
Cena num eru 10 groszy.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLIC2
W ychodzi trzy razy tygodniow o: w e w torek, czwartek i sobotę.

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  3,00 zł.

W  w ypadkach nieprzew idzianych  spow odowanych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia pracy  i t.p.) abonent nie m a prawa żąda­

nia niedostarczonych num erów lub edszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr.

* Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon N r. 59. K onto czekow e P. K . O . N r. 145266.

fccionkam i drukarni B. M iłoszewskiego w N owem m ieście n. D r  w .

Rok III. i Nowemiasto n. Drwęcą, sobota dnia 23. maja 1936 r.

Endecja się wyrzeka 
twórców

t zw. „Frontu Morges“.
W tutym br. w Szwajcarji, w siedzibie 

Ignacego Paderew skiego, w pałacu w M orges, 
zjechało, się kilku byłych przyw ódców partyj­
nych, których polityka już daw no zbankrutow a­
ła i którzy oddaw na przestali w yw ierać  jakikol­
w iek w pływ na polską rzeczyw istość. K to tam  
w M orges napraw dę był —  tego dokładnie nie 
sposób ustalić, gdyż w izyta u Ignacego Pade­
rew skiego osłonięta została m głą niedom ówień  
Z w ynurzeń jednak prasy „opozycyjne] ‘• w y­
nikaj że zebranie to poza gen. Józefem  H allerem  
ozdobili sw ą obecnością pp. W incenty W itos 
i W ojciech K orfanty...

N iebaw em z niedyskrecyj prasow ych, do­
w iedzieć się m ożna było, że w Szw ajcarji „po ­
w stał niem niej, niew ięcej jak... „front M orges ‘‘, 

Cóż się kryło pod tą nazw ą? Prośba skle­
cenia jakiejś m iędzypartyjnej koalicji, w skład  
której m iałyby w ejść jaK O głów ne trzony: cha­
decja, enpeer, zw iązek halerczyków , ludow cy.

O czyw iście pom ysł taki m ógł się zrodzić 
jedynie w głow ach... bankrutów politycznych. 
W iadom o przecież, że z daw nych partyj: cha­
deckiej i enpeerow ej niewiele się ostało, że 
ekspozytury partyjne W ojciecha K orfantego i 
Popiela K arola uległy rozsypce.

I w iadom o  też, że resztki daw nych „w itosow ych, 
zastępów raczej oczekują na lew e i radeby po- 
flirtow ać z m arzącym i o pow rocie do aktyw ne­
go życia publicznego przyw ódcam i opozycyjnej 
lew icy.

M ożnaby zatem tym „frontem  M orges“ zuy  
pełnie się nie zajm ow ać, jako jedną z fikcyj 
kom pletnych, gdyby  nie w ielce charakterystycz ­
ny fakt, który się przy tej sposobności ujawnił.

O to uczestnicy konw entyklu w M orges w y­
obrażali sobie, że ich pom ysł sklecenie ,,frontu"  
zazna niewątpliw ie poparcia u... endeków , że 
przecież na w iadom ość, iż na czele takiego  
„frontu" stanąć zam ierzają pp. Paderewski i 
H aller, endecja nietylko ruszy sw oim sukursem  
ale w ejdzie w skład takiej koalicji m iędzypar­
tyjnej.

Tym czasem stało się w ręcz przeciw nie... 
N ajsroźsze cięgi za pom ysł „frontu M orges" po­
częli jego inicjatorzy zbierać w łaśnie ze strony  
endeckiej...

Już główny organ endecki, „W arszaw ski 
D ziennik  N arodow y", naurągał tym , którzy przy ­
puszczali, że poglądy „chrześcijańskiej dom o- 
kracji“ , w skazania K ościoła, m ogą być dla  
polskich nacjonalistów obow iązujące. W yraźnie 
centralne pism o endeckie w zięło polityczny  
rozbrat z przykazaniam i „katolicyzm u", uznając  
je za zupełnie partję endecką nie xw iążąoe,

O becnie m am y przed sobą jeden a  regional­
nych organów endeckich „G łos Lubelski" z 18  
bm ., który  suchej nitki nie zostaw ia na pom yśle  
„frontu M orges", a o jego inicjatorach w yraża  
się w sposób zupełnie bezcerem onjalny...

Pp. W itos, K orfanty, H aller zostają określe- 
leni jako „w odzow ie bez arm ji", a ich „front", 
jako „arm ja bez w odzów ".

O Ignacym Paderewskim  pisze organ endec­
ki jako o... „artyście, zbierającym laury  
i w ieńce", i staw ia m u pytanie: „Jeśli m istrz 
chce stawać dziś na czele ruchu politycznego, 
to m im owoli ciśnie się nam na usta pytanie, 
gdzie był przez siedem naście lat?".

N iem niej ostro został przez pism o endeckie  
potraktow any gen. H aller. Pisze się o nim , że 
„nic bardziej w idocznego dla narodu w  dziedzi­
nie politycznej nie przedsięw ziął". W ypom ina 
m u się, że „pozwolił rozw iązać" sw a „arm ję 
błękitną", że „nie było go" w r. 1926.

Słowem : endecja w yrzeka się obu. „Ta już  
jest tylko przeszłość" — pisze obcesowo i z

„Idę do walki!" „Przyszedłem zaczerpnąć 
Ducha Komendanta".

Przemówienie premjera gen. Slawoj-Składkowskiego na zjeździe Piątaków.
Śm igłego zostałem prem jerem . Przyszedłem  
rów nież tutaj, ażeby pokrzepić się W aszą obec­
nością, żeby zaczerpnąć D ucha K om endanta, 
który napewno w śród nas w naszych obradach  
bierze udział (zebrani w stają). Przyszedłem  
zaczerpnąć D ucha K om endanta dlatego, że idę  
do w alki.

N a w alnym  zjeździe K oła Piątaków, który  
odbył się w ubiegłą niedzielę, prem jer gen. 
Sławoj-Składkow ski w ygłosił następujące prze­
m ów ienie:

„K oledzy!

Przyszedłem tu zam eldować W am , że z 
rozkazu Pana Prezydenta i G enerała Rydza-

Błyskawiczny wypad p. premjera na prowincję.
Nieobecny starosta w Łowiczu — zawieszony.

W sobotę o godz. 10 rano został zaprzysię­
żony now y rząd. O godz. 11-ej odbyła się Rada 
G abinetow a. Bezpośrednio po niej objął urzędo­
w anie generał Sławoj-Składkow ski jako m inis­
ter spraw w ewnętrznych.

W krótce potem rozeszła się pogłoska, że 
p. prem jer opuścił W arszawę sam ochodem  uda­
jąc się na prow incję.

Pogłoska okazała się praw dziw a. Prem jer 
rozpoczął urzędow anie jako m inister spraw w e­
w nętrznych od w ypadu w teren na inspekcję 
podstołecznych pow iatów.

W  niespełna półtorej godziny przybył do  
Łow icza i udał się do gm achu starostw a. N ie  
zastał w urzędzie starosty pow iatow ego. N ikt 
nie m ógł objaśnić, gdzie starosta w tej chwili 
baw i.

Z m iejsca zaw iesił gen. Sław oj-Składkow ski 
starostę w urzędow aniu.

12 pontonów , sam ochód  
sanitarny, m aski gazow e dla  

całego pułku.
Nowe dary dla armji od robotników 

i inwalidów.

W  szlachetnym  w yścigu ofiarności na cele  
Państw a i dozbrojenia, z radością podkreślić  
należy dw a now e dow ody zespolenia się oby­
w ateli z ideą w ielkiej i m ocnej Polski, oraz  
troski, by arm ja nasza w niczem nie ustępow a­
ła w ym aganiom w spółczesnej techniki.

Pracow nicy fabryki alaum ulatorów „Tudor" 
i zakładów kauczukow ych postanowił ofiarow ać  
w ojsku 12 pontonów .

Sześć pontonów ofiaruje fabryka po trzy  
zaś urzędnicy i robotnicy.

U chwała ta zapadła na uroczystej akadem ji 
ku czci M arszałka Piłsudskiego.

Pracow nicy fabryki „Tudor" orzekli, że w  
ten sposób najlepiej uczczą pam ięć Tw órcy  
arm ji polskiej.

D rugi dar złożyli arm ji inw alidzi w ojenni, 
którzy na w czorajszym zjeździe delegatów  rady  
naczelnej zw iązku w W ilnie, zobow iązali się 
w łasnym w ysiłkiem ufundow ać jeden sam ochód  
sanitarny z urządzeniam i, oraz m aski gazow e 
dla jednego pułku.

Piękne i w zniosłe te ofiary, ludzi ciężkiej 
pracy, są najwym owniejszem  św iadectem uko ­
chania w olnej i krw ią odkupionej O jczyzny.

niedw uznaczną tendecją ciśnienia tych  obu, ongi 
za sztandarow e uw ażanych postaci, —  do lam u­
sa politycznego.

I to w łaśnie w tej całej historji z ow ym  
„frontem M orges" jest jedynie ciekaw e. N atu­
ralnie: „front" ten był już w  chw ili sw ego pow ­
stania płodem skazanym na śm ierć. A le sposób  
potraktowania go przez endecję, ta cała bezce- 
rem onjalność w obec takich postaci, jak Ignacy  
Paderewski i Józef H aller —  jest jeszcze jednym  
przyczynkiem do charakterystyki endecji, tej 
podw ójnej m iary etyki publicznej, stosow anej 
przez tę partję, że ludzi, których chw ilow o się  
potrzebuję, każę się w ielbić jako postaci ideal­
ne, natom iast tych sam ych ludzi, gdy stają się  
niepotrzebni, odrzuca się poprostu...

Przypom nijm y sobie. K oledzy jak to było  
daw niej z w alką. Jeżeli ktoś z nas szedł na  
patrol, to w tedy koledzy m u pom agali: jeżeli 
bagnet siedział źle na lufie, to koledzy poży ­
czali m u sw ego bagnetu: jeżeli m iał pustą ła­
dow nicę, to każdy dorzucił m u po łódce nabo­
jów do ładow nicy: jeżeli m anierka dzw oniła jak  
dzw on, bo była pusta, to daw ali m u kaw y lub  
chociażby w ody, ażeby coś m iał na patrolu.

A le nie to było najw ażniejsze.
N aiw ażniejsze było to, że idący na patrol 

czuł za sobą oparcie sw oich kolegów : byli za 
nim koledzy z jego sitw y, była za nim jego  
sekcja, był za nim jego pluton.

D zisiaj, K oledzy, z rozkazu Śm igłego idę na  
patrol. Przyrzekam W am , że nie pójdę w  cza­
sie patrolow ania od chałupy do chałupy  szukać  
jajek i sera. Będę tym , który będzie patrolo­
w ał, aby ochraniać W asze siły.

Ja za to, K oledzy, chce od W as, bym  
m iał tę pew ność, źe kiedy usłyszycie, że ja  
w alczę tąm na przedzie, abyście m nie w sparli 
abyście m i pom ogli, abym czuł rów nież, że nie 
jestem sam , że w y m nie rozum iecie, że W y m i 
dajecie m ożność —  jeżeli nie zw ycięstw a — - to  
w ytrzym ania w w alce.

Tych nieprzyjaciół napewno będę przed  
sobą m iał. To jest bezrobocie, to jest brak  
zgody w śród nas, to chęć krytykowania w szy ­
stkich, to cały szereg rzeczy, które trzeba bę­
dzie zw alczyć.

Proszę W as K oledzy, bardzo o pom oc w  
tej w alce: jeżeli nie pom ożecie m i, to byłbym  
głupi gdybym m yślał, że zw yciężę.

Jeżeli pom ożecie m i to w tedy m ożliwe jest, 
że zbudzi się Polska taka, jaką K om endant 
kazał nam w idzieć w dniu 6 sierpnia."

Przelot eskadr samolotów polskich nad 
Bałtykiem.

W A RSZA W A, Jak się dow iadujem y, w  
dniu dzisiejszym szef D epartam entu A eronau- 
tyki M inisterstwa Spraw W ojskowych generał 
Rayski odleciał na czele kilku sam olotów do  
G dyni, skąd jutro będzie kontynuow ał sw ój 
lot do Szw ecji, gdzie złoży rew izytę szefow i 
lotnictwa szw edzkiego.

Sala Polski — „przedmurza chrześcijaństwa11.
W A TYK A N. N a zaproszenie hr. D alia Tor­

re zw iedzali św iatową w ystaw ę prasy katoli 
ckiej przedstaw iciele prasy w łoskiej i kore­
spondenci pism zagranicznych.

Salę 27-m ą, zarezerwow aną dla Polski, 
oglądano ze szczególną uw agą i podziwem . 
W zrok w szystkich pociągał zw łaszcza w ielki 
obraz pędzla fprof. Rozena. „Polskę, m atkę  
św iętych, tarczę chrześcijan" sym bolizuje W a­
w el, m alow any złotem , po bokach którego  
um ieszczono postacie w ielkich Polaków : św . 
Jana K antego, Jana K ochanowskiego, kardynała, 
Ledóchowskiego, św . Józefata, św . Stanisław a 
K ostki, ks. Skorupki, króla Sobieskiego i M ar­
szałka Piłsudskiego. N a pięknym  brokacie roz­
pina skrzydła w ielki O rzeł Biały i św ieci napis: 
„Polonja antem urale christianitatis" Z boku  
U m ieszczono m apę geograficzną narodu polskie­
go z danem i statystycznem i. Inna m apa ilust­
ruje synopatycznie organizację prasy katoli­
ckiej w Polsce.
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G Ł O S L U B A W S K I"

Czego oczekują koła gospodarcze od rządu?
Giełda warszawska zareagowała dodatnio na 

■tworzenie nowego rządu.
W A R S Z A W A . U tw o rzen ie n o w eg o rząd u 

o d b iło s ię b a rd zo d o d a tn io w śró d k ó ł g ie łd o­
w y ch , w y razem czeg o je s t sy tu ac ja n a w ar­
szaw sk ie j g ie łd z ie p ien iężn e j.

O i le p o w p ro w ad zen iu za rząd zeń o K o n­
tro li d ew iz s fe ry p an ik a rsk ie zak u p y w a ły w ięk­
sze i lo śc i ak cy j, zab ezp iecza jąc s ię ja k o b y w  
ten sp o só b p rzed sp ad k iem z ło teg o , to o b ecn ie 
w o b ec n o m in ac ji n o w eg o s iln eg o rząd u , d o k tó ­
reg o s fe ry g o sp o d a rcze m ają zau fan ie i w o b ec 
o św iad czen ia p rezesa B an k u P o lsk ieg o d ra B y rk i  
o b ezw zg lęd n em u trzy m an iu p e łn o w arto śc io - 
w o śc i z ło teg o , o b ecn ie k u rs ak cy j zn aczn ie 

sp ad ł. .
S zczeg ó ln ie jeś l i ch o d z i o ak c je p rzem y­

s ło w e , ta zn aczn a zw y żk a k u rsó w , ja k a zasz ła 
o sta tn io , n ie je s t u sp raw ied liw io n a an i p o p raw ą 
sy tu ac ji f in an so w e j p o szczeg ó ln y ch p rzed s ię­
b io rs tw an i też n o w em i zam ó w ien iam i czy też 
w y p ła tą w y so k ich d y w id en d .

Dziennik francuski o roli gen. Śmigłego-Rydza.
P A R Y Ż . P o n ied z ia łk o w y „E x ce ls io r“ za­

m ieszcza n a n acze ln em m ie jscu o b sze rn y a rty­
k u ł, p o św ięco n y sy tu ac ji w ew n ę trzn e j w  P o lsce , 
w  k tó ry m g łó w n y n ac isk k ład z ie n a d o m in u jącą 
ro lę , ja k ą o b ecn ie w  P o lsce o d g ry w a g en . R y d z - 

S m ig ły .
P ro g ram rep rezen to w an y p rez g en . K y d za - 

S m ig łeg o —  p isze d z ien n ik —  m o żn ab y o k reś­
l ić m ian em n a ro d o w eg o l ib e ra lizm u . D z ien n ik 
p o d k reśla , że g en . R y d z Ś m ig ły n ie zap o m in a 
o sw o ich k o leg ach z w a lk o n iep o d leg ło ść i  
p rzy p o m in a jeg o m o w ę z p rzed k ilk u d n i w  
K a to w icach , w k tó re j w zy w ał d o o to czen ia 
czc ią p am ięc i żo łn ie rzy , p o leg ły ch za n iep o d­
leg ło ść P o lsk i.

D z ien n ik p o d k reś la n astęp n ie p rzy jaźń , 
ja k ą g en . R y d z -S m ig ły ży w i d la F ran c ji i w y ­
raża n ad z ie ję , że p o d k ie ro w n ic tw em  ̂ teg o ż 
P o lsk a o d n a jd z ie d ro g ę d o śc is łe j w sp ó łp racy 

z F ran c ją .

Berlin o mowie wiceprem. Kwiatkowskiego
B E R L IN , P rzem ó w ien ie w icep rem . K w ia t­

k o w sk ieg o w  G d y n i p rzy p o św ięcen iu s ta tk u 
„B a to ry “  w y w o ła ło w B erlin ie s iln e ech o . —

97 gospodarstw spłonęło.
Olbrzymie pożary w powiecie kostopolskim 

i brzeskim.
W A R S Z A W A . D n ia 1 8 b m . w  d o m u A n n y  

T y szn iu k w  B y strzy cy p o w . k o s to p o lsk i p o­
w sta ł p o ża r, k tó ry w  k ró tk im  czas ie p rzen ió s ł 
s ię n a sąs ied n ie zab u d o w an ia .

O g ó łem sp a li ło s ię 9 7 g o sp o d a rs tw , p rzy - 
c zem sp ło n ę ło 3 7 d o m ó w m ieszk a ln y ch o raz 8 7 
b u d y n k ó w g o sp o d a rczy ch .

S tra ty w y n o szą p o n ad m iljo n z ł.
K R A K Ó W . D z is ie jsze j n o cy w e w si S zczu­

ro w a , p o w . b rzesk ieg o , w y b u ch ł g w a łto w n y p o­
ża r, k tó reg o p astw ą p ad ło 1 8 d o m ó w m ieszk a l­
n y ch , 2 3 s to d o ły , 1 4 s ta jen i w ie le zab u d o w ań 
g o sp o d a rsk ich .

W  ak c ji ra tu n k o w e j b ra ły u d z ia ł o k o lic zn e 
s traże w ie jsk ie o raz s traże o g n io w e z T arn o wra 
i B rzesk a , d a ięk i w y s iłk o w i k tó ry ch u d a ło s ię 
n ad ran em p o ża r z lo k a lizo w ać .

S zk o dy w y rząd zo n e p o ża rem w y n o szą p rze­
sz ło 1 0 0 .0 0 0 z ł., za ró w n o w sp a lo n y ch b u d y n­
k ach , ja k w  zn iszczo n y m p rzez p o ża r in w en ta­
rzu ży w y m . O k o ło 1 0 0 o só b zo s ta ło b ez d ach u 
n ad g ło w ą .

Przeżycia własne P rzed ru k w zb ro n io n y 

leg jo n is ty 

„ L eg ji C u d zo z iem sk ie j" .
5 (C iąg d a lszy )

P o p o b ran iu p o ży w ien ia , w raca jąc p o d asy s­
tą k ap ra la L eg ji, jed en z to w a rzy szący ch m i 
żo łn ie rzy , u d e rzy ł n ag le p ó łm isk iem w  g ło w ę 
k ap ra la , d ru g i p o p raw ił k o c io łk iem i ja k n a k o­
m en d ę o b a j p rzesk o czy li b u rtę o k rę tu . N a leży 
n ad m ien ić , iź  o k rę t w ó w czas zn a jd o w a ł s ię o k o ło 
3 0 0 d o 4 0 0 m tr. o d ląd u h iszp ań sk ieg o . N ie­
szczęś liw cy zam ie rza li d o p ły n ąć d o b rzeg u —  
ja k że p ło n n a jed n ak b y ła ich n ad z ie ja . N aty ch­
m iast p o d o k o n an iu sk o k u za trzy m an o m aszy n y , 
m an ew r o k aza ł s ię jed n ak sp ó źn io n y m . Jed en 
z n ich , d o staw szy s ię p o d śru b ę o k rę to w ą , zo s­
ta ł zm iażd żo n y , tak iż n aw e t zw ło k n ie o d n a le­
z io n o . T y lk o w ąsk i k rw aw y ś lad n a w o d z ie 
m ó w ił n am o o k ro p n e j śm ie rc i śm ia łk a . D ru g i 
zo s ta ł u ję ty p rzez n a ty ch m ias t sp u szczo n ą sza­
lu p ę ; —  zak u teg o w k a jd an y u m ieszczo n o w  
b ezp ieczn em m ie jscu . T rzeb a b y ło w id z ieć 
sza lo n y w y s iłek p ły w a jąceg o , m ający n a ce lu 
u jśc ia p o g o n i, a p o tem jeg o o b ro n ę w łasn ą , jeg o 
b ezsiln e m io tan ie . W ied z ia ł p rzec ież co g o cze­
k a za czy n tak i. T arg n ięc ie s ię n a p rze ło żo n eg o ,

W sk azu je s ię , że m in . K w ia tk o w sk i ak tu a lizu je 
zn o w u zan ied b an ą p o n iek ąd k w estję ro zb u d o w y 

p o lsk ie j s iły m o rsk ie j. _ _ _

Ż y d z i i so c ja liśc i p rzec iw k o 

zaw ieszen iu k rzy ża .
S o c ja lis ty czn o -ży d o w sk a w ięk szo ść rad y 

m ie jsk ie j w  P io trk o w ie p o w z ię ła o sta tn io u ch - 
v /a łę , k tó ra m u si o b u d z ić g łęb o k ie o b u rzen ie .

Jed en z rad n y ch n a ro d o w có w z ło ży ł w n io­
sek o zaw ieszen ie k rzy ża w sa li o b rad rad y 
m ie jsk ie j. T en w n io sek g ło sam i so c ja l is tó w i 
ży d ó w zo s ta ł o d rzu co n y . Jek o m o ty w teg o n ie - 
s łu ch an eg o ^ s tan o w isk a p o d an o , że „ o b raża ło b y 
to u czu c ia re l ig i jn e rao n y ch in n eg o w y zn an ia " .

Stan bezrobocia w Polsce.
W ed łu g d an y ch b iu r p o śred n ic tw a p racy 

F u n d u szu P racy za czas o d I -g o d o 1 5 -g o b .m . 
za re jestro w an o n a te ren ie ca łeg o k ra ju n a d z ień 
1 5 -g o b .m . o g ó łem 3 7 8 .4 9 3 b ez ro b o tn y ch , czy li  
o 3 5 6 7 2 b ez ro b o tn y ch m n ie j, an iże li w d n iu 
1 -y m b .m .

I lo ść b ez ro b o tn y ch w p o ró w n an iu z ty m  
sam y m o k resem ro k u u b ieg łeg o zm n ie jszy ła s ię 
w  ro k u b ieżący m o 6 3 .5 1 1 o só b .

Włamanie do kasy ks. Czartoryskich 45.000 zł. 
padło łupem kasiarzy.

W A R S Z A W A . Z u ch w ałeg o w łam an ia d o ­
k o n an o d o za rząd u d ó b r k s . C zarto ry sk ich p rzy 
u l. K rak . P rzed m ieśc ie 7 .

K as ia rze d o staw szy s ię d o b iu ra za rząd u 
ro zp ru li k asę , zab ie ra jąc 5 .0 0 0 z ł. w g o tó w ce 
i p ap ie ry w arto śc io w e , p o czem p rzez n ik o­
g o n iezau w ażen i zb ieg li.

W k ró tce p o tem sp o s trzeżo n o w łam an ie i  za­
a la rm o w an o p o lic ję .

N aty ch m ias t za rząd zo n o p o śc ig za k as ia - 
rzam i.

Za napad na policję skazał sąd 14-tu członków 
Stronnictwa Narodowego.

K A L IS Z . P rzed S ąd em O k ręg o w y m w  K a­
l iszu o d b y ła s ię d z iś ro zp raw a p rzec iw k o 1 4 -tu 
cz ło n k o m S tro n n ic tw a N aro d o w eg o , k tó rzy d o­
p u śc il i s ię n ap ad u n a p o lic ję , u s iłu jąc o d eb rać 
rzeczy , zn a lez io n e p o d czas rew iz j i w  m ieszk a­
n iu jed n eg o z cz ło n k ó w s tro n n ic tw a . S ąd sk a­
za ł 4 -ch o sk a rżo n y ch p o 1 0 m ies ięcy w ięz ien ia , 
4 -ch p o 8 m ies ięcy , 6 -c iu p o 6 m ies ięcy . W szy­
s tk im p ró cz jed n eg o zaw ieszo n o w y k o n an ie k a­

ry  n a 5 la t.

25 ekonomistów z Francji zapowiedziało 
przyjazd do Polski.

N a w rzesień p ro jek to w an ą je st p o d ró ż ek o - 
n o m iczn o -tu ry s ty czn a d o P o lsk i, zo rg an izo w an a 
p rzez T o w arzy s tw o g eo g ra f ji h an d lo w e j i s tu d­
ió w  k o lo n ia ln y ch w  P ary żu . G o śc ie f ran cu scy , 
k tó ry ch S b ęd z ie 2 5 , ro zp o czn ą zw ied zac ie o d p o r­
tó w G d y n i i G d ań sk a, p o czem u d ad zą s ię d o 
P o zn an ia , n astęp n ie zw ied zą W arszaw ę .

Z  W arszaw y ek o n o m iśc i f ran cu scy u d ad zą 
s ię n a zw ied zen ie Ł o d z i, C zęsto ch o w y , C h o rzo­
w a, K a to w ic , K rak o w a , M o śc ie , L w o w a , D ro h o­
b y cza , B o ry s ław ia i Z ak o p an eg o . D la g o śc i 
p ro jek to w an e są o d czy ty w p o szczeg ó ln y ch 
m ias tach i p rzy jęc ia w  Izb ach h an d lo w y ch , co 
p o zw o li n a zaw arc ie b liż szeg o k o n tak tu z m ie j-  
sco w em i s fe ram i p rzem y sło w o -h an d lo w em i.

Bezrobotni chcą okupować magistrat.
Ś R E M , W ięc b ez ro b o tn y ch u ch w a li ł o k u­

p o w ać m ag is tra t aż d o p rzy jęc ia w y su n ię ty ch 
p rzez n ich p o stu la tó w . P o lic ja n ie d o p u śc iła 
d o d em o n strac ji i a resz to w ała d w ó ch p ro w o­
d y ró w .

p ró b a u c ieczk i, to czy n y n ie d o p rzeb aczen ia 
w  L eg ji. Jak s ię p ó źn ie j d o w ied z ia łem , o trzy­
m ał ja k o p o raź p ie rw szy , s to su n k o w o k a rę 
łag o d n ą , g d y ż trz y m iesiące a resz tu c iężk ieg o .

N a ro z trząsan iu ty ch w y p ad k ó w m ija d z ień , 
m ija n o c . R an o d n ia 2 8 m arca o g o d z in ie 3 -c ie j 
zb u d zo n o n as i k azan o szy k o w ać s ię d o o p u sz­
czen ia o k rę tu . K res n asze j p o d ró ży m o rsk ie j —  
O ran zb liża ł s ię .

P o zw o lo n o n am u d ać s ię n a p o k ład p o d s il­
n y m n ad zo rem . N a h o ry zo n c ie s łab o zak reśla ły 
s ię k o n tu ry p o rtu , k tó reg o o św ie tlen ie u ch w y c iły 
n - isze ź ren ice . G w iazd y zaczę ły b led n ąc , p ie rw ­
sze p ro m ien ie s ło n eczn e u ja rzm iły c iem n n o ść .

W ró c iw szy n a sp ó d o k rę tu , z p rze rażen iem 
s tw ie rd z iłem b rak k o cy . O fak c ie d o k o n an ia 
k rad z ieży n a ty ch m ias t zam e ld o w a łem d o w ó d cy 
tran sp o rtu , a p rzep ro w ad zo n a rew iz ja m ia ła 
w y n ik ten , iż k o ce o d n a lez io n o w  k a ju c ie m a­
ry n a rza o k rę tu .

W  g o d z in ę p rzed p rzy b y c iem d o p o rtu , d o 
o k rę tu p rzy b ija sza lu p a z p ilo tem w p ro w ad za ją­
cy m o k rę t d © p o rtu . C h w ila zs iad an ia je st b li ­
sk a . U sze reg o w an i czek am y n a zd an ie k a rt p o­
d ró ży i k o có w . R esztę ek w ip u n k u zab ie ram y . 
O k rę t za tacza łu k , s ły ch ać b rzęk łań cu ch a , śru­
b y p o d k o n trap a rą u n ie ru ch am ia ją o k rę t. C e l 
p o d ró ży m o rsk ie j o s iąg n ię ty .

O  czem m ó w ił g en . R y d z -Ś m ig ły 

n a rad z ie g ab in e to w e j.
N a p o s ied zen ie R ad y g ab in e to w e j p rzy b y ł 

g en e ra ln y in sp ek to r s ił zb ro jn y ch , w y g łasza jąc 
p rzem ó w ien ie ; T reść teg o p rzem ó w ien ia n ie zo­
s ta ła p o d an a d o p u b lic zn e j w iad o m o śc i. N iek tó­
re d z ien n ik i n o tu ją p o g ło sk i, w ed le k tó ry ch 
g en . R y d z -S m ig ły

„m ia ł w sk azać p rzed ew szy s tk iem n a k o n iecz­
n o ść p rzep ro w ad zen ia w ew n ętrzn eg o , g o sp o­
d a rczeg o i so c ja ln eg o w zm o cn ien ia p ań stw a , 
a to w  o b liczu szczeg ó ln ie w ie lk ieh w y m ag ań , 
ja k ie s iło m p ań stw a s taw ia sk o m p lik o w an a 
sy tu ac ja m ięd zy n a ro d o w a. N a p ie rw szy p lan 
rząd u , g en . R y d z -S m ig ły s taw ia k o n ieczn o ść 
w y tężo n e j p racy n ad ro zw iązan iem p ro b lem u 
b ez ro b o c ia , a w  zw iązk u z tem n ad ro zw iąza­
n iem g o sp o d a rczy ch w si, w ażn em n ie ty lk o z 
u w ag i n a ry n ek p racy , a le tak że z p u n k tu 
w id zen ia tech n iczn e j g o to w o śc i o b ro n y 
p ań stw a“ . -

„K u r je r P o zn ań sk i" in fo rm u je d o d a tk o w o , 
że p rzem ó w ien ie g en . R y d za -S m ig łeg o trw a ło 
o k o ło 2 0 m in u t.

„N ie ro b i s ię z teg o żad n e j ta jem n icy —  
czy tam y —  że g en . R y d z -S m ig ły p o staw ił w ła­
śc iw ie p ro g ram n o w eg o g ab in e tu . W y m ag a ł 
o d n ieg o k o n so lid ac ji, d o m ag ał s ię u sp o k o je­
n ia k ra ju , w zy w ra ł d o b ezw zg lęd n e j w a lk i z 
b ez ro b o c iem . Z eb ran i w y s łu ch a li p rzem ó w ie­
n ia s to jąc " .

Urzędnicy Województwa Poznańskiego 
opodatkowali się na samolot.

P O Z N A N , P . w o jew o d a M aru szew sk i p rzy - 
d z iś d e leg ac ję u rzęd n ik ó w W o jew ó d z tw a ,ją ł _ ...

k tó ra zaw iad o m iła g o , że w szy scy p raco w n icy 
U rzęd u W o jew ó d zk ieg o o p o d a tk o w a li s ię n a 
sam o lo t ćw iczeb n y d la w o jsk a .

Surowe i bezwzględne rządy Włochów 
w Addis Abebie.

A D D IS A B E B A W ład ze w ło sk ie w y sto­
so w a ły d o k ilk u d z ien n ik arzy an g ie lsk ich i  
f ran cu sk ich , p rzeb y w a jący ch d o tąd w A d d is 
A b eb ie , n ak az n a ty ch m ias to w eg o o p u szczen ia 
A b isy n ji, p o d za rzu tem u p raw ian ia p ro p ag an d y 
an ty w ło sk ie j i szp ieg o s tw a .

W  A d d is A b eb ie p an u je w śró d W ło ch ó w 
fo rm a ln a p sy ch o za n a p u n k c ie szp ieg o s tw a . W  
k ażd y m A n g lik u W ło s i d o p a tru ją s ię ag en ta 
In te lig en ce S erv ice 'u .

M arsz . B ad o g lio w y d a ł p o lecen ie , ab y 
w szy scy eu ro p e jczy cy p reeb y w a jący w  A b isy n ji, 
w y d a li w ład zo m w ło sk im w p ew n y m te rm in ie 
p o s iad an ą b ro ń p a ln ą n aw e t m y śliw sk a .

W  A d d is A b eb ie W ło s i w y k reś li l i k ilk a  
s tre f , w  k tó ry ch n ie w o ln o p rzeb y w ać n ik o m u , 
p ró cz ro d o w ity ch W ło ch ó w . S tre fy te o to czo­
n e p ło tam i z d ru tu k o lczas teg o , są p iln ie s trze­
żo n e p rzez p o ste ru n k i w ło sk ie .

O i le s to su n k i m ięd zy żo łn ie rzam i w ło sk i­
m i i S en eg a lczy k am i s tan o w iący m i o ch ro n ę p o­
se lstw a f ran cu sk ieg o , u ło ży ły s ię w sp o só b 
d o ść p rzy jazn y , o ty le m ięd zy W ło ch am i i  H in ­
d u sam i z p o se lstw a b ry ty jsk ieg o d o ch o d z i d o 
c iąg ły ch u ta rczek , w y w o łan y ch e tjo p o f i lizm em 
H in d u só w .

S ąd y w o jsk o w e w ło sk ie ro zp o czę ły Ju ż 
fe ro w an ie w y ro k ó w n a u czes tn ik ó w n ap ad ó w i  
rab u n k ó w w  o k res ie p o p rzed za jący m w k ro cze­
n ie W ło ch ó w d o A d d is A b eb y . D o ty ch czas 
ro zs trze lan o ju ż 1 6 A b isy ń czy k ó w .

M . in . s traco n y zo s ta ł jed en z d w o rzan n e­
g u sa , o lb rzy m B a lah u , k tó ry n o s ił n ad cesa­
rzem p a raso l. W y ro k śm ie rc i zo s ta ł n a n ieg o 
w y d an y n a p o d staw ie o sk a rżen ia o szp ieg o s tw o 
i b an d y ty zm .

„G ęs ieg o " sch o d z im y n a m o lo . G w ar n ie 
d o o p isan ia . M alo w n iczy A rab o w ie , zazw y cza j 
śred n ieg o w zro s tu , w y sm u k li i szczu p li o w y ­
s ta jący ch k o śc iach p o lic zk o w y ch , n isk iem b a­
sem n ąw p ó ł f ran cu zczy zn ą i n a rzeczem a rab s- 
k iem zach w a la ją sw ó j to w a r w  p o stac i o w o có w 
p o łu d n io w y ch , to reb ek d am sk ich i p o rtm o n etek 
z n ap isam i a rab sk iem i. O lb rzy m ie k o lczy k i, 
p ie rśc ien ie z w ie lk iem i k am ien iam i —  to p rzed­
m io t h an d lu A rab ó w .

N ad w szy stk im i g ó ru ją ży d z i, u b ran i, m i­
m o tam p an u jący ch u p a łó w , w  czarn e , p o d a rte , 
d łu g ie ch a ła ty . N a g ło w ach cza rn e ja rm u łk i. 
K rzy czą , w rzeszczą h a łaś liw ie . G w a łtem fo r ­
m aln ie p rzy c iąg a ją d o s ieb ie w y s iad a jący ch , ce­
lem d o k o n an ia zm ian y p ien ięd zy . T u ja k i  
w szęd z ie l ich w ia rstw o je st jed n y m z u lu b io n y ch 
ich zaw o d ó w .

N a m o lo o czek u je tran sp o rt p ew n a d am a . 
P rzy stąp iw szy d o d o w ó d cy tran sp o rtu , p o k ró t­
k ie j ro zm o w ie zb liża s ię d o n as P o lak ó w , ro z­
d a jąc p ap ie ro sy , cu k ie rk i, a m iły  je j g ło s czy­
s ty m ję zy k iem p o lsk im p rzestrzeg a leg jo n is tę 
p rzed p o n o w n y m p o d p isan iem u m o w y n a d a lszy 
o k res . M ó w i n am o b ib ljo tece p o lsk ie j, zn a jd u­
ją ce j s ię w  g a rn izo n ie i u d z ie la w ażn y ch w sk a­
zó w ek .

(C iąg d a lszy n astąp i.)



. . . — ■ G Ł O S L U B A W S K I  . . . . . . . . . . - . . . . . .-  . . . . . . . . . . . .—  - - - - - - -- - - - - - - - - -

Spęd bekonów w Lubawie.
o d b ę d z ie s ię w  p o n ie d z ia łe k 2 5 m a ja 3 6 r . —  
g o d z . 6 ra n j —  ja k n a s tę p u je :

Z w in ia rz , B y s z w a łd , O s ta s z e w o , K a tle w o , 
T u s z e w o , L u b s ty n e k , K a z a n ic e , C z e r lin , Z a ją c z­
k ó w © , O m u le , L u b a w a , P rą tn ic a , T a rg o w is k o , 
G ro d z ic z n o , Z ie lk o w o , W a łd y k i, S a m p ła w a , 

S w in ia rc , R o ż e n ta J .
D o p u s z c z a s ię k o ła i m a ją tk i z o k rę g u 

s p ę d ó w N o w e m ia s to . In ż . R . R a c ib o rs k i .

Kronika.
Newemiasto, d n ia 22 m a ja 1 9 3 6 r

P ią te k f  F a u s ty n a E m ila
S o b o ta A n d rz e ja i J u l.
N ie d z ie la J o a n n y w ., A fry .
P o n ie d z ia łe k G rz e g o rz a V I I  P a p ie ż a .

S ło ń c a : w sc h ó d o g o d z . 3 .3 3 z a c h ó d o g o d z . 1 9 .3 1

Z miasta i powiatu.

Zlot Eucharystyczny.
Nowemiasto. W  d n iu w c z o ra js z y m , ja k o d n iu 

Ś w ię ta W n ie b o w s tą p ie n ia P a ń sk ie g o o d b y ł s ię w  N o w e m - 
m ie ś c ie Z lo t E u c h a ry s ty c z n y K a t. S to w a rz y s z e n ia M ło ­
d z ie ż y ż e ń s k ie j i m ę sk ie j a o k rę g u n o w o m ie js k ie g o . P o­
g o d a b y ła p ię k n a , s ło n e c z n a , to te ż z je c h a ło p o n a d 1 2 o o 
d ru h e n i d ru h ó w , w ra z z 2 2 p o c z e ta m i s z ta n d a ro w e m i. 
Z  d z ie d z iń c a S z k o ły P o w sz e c h n e j g d z ie z e b ra n o s ię , w y ­
ru s z y ł im p o n a ją c y p o c h ó d d o k o ś c io ła . M s z ę ś w . o d p ra­
w ił  k s . D e m b ie ń s k i , a k a z a n ie w y g ło s ił g e n . s e k re ta rz 
d ie c . K . S . M . m . k s . G a jd u s . P o d c z a s m s z y ś w . m ło d z ie ż 
p rz y s tą p i ła g ro m a d n ie d e K o m u n ji ś w .

O g o d z . 1 1 - te j w y ru sz o n o n a ś n ia d a n ie n a p la c 
p rz y rz e ź n i m ie js k ie j. P o ś n ia d a n iu o d b y ły s ię z e b ra n ia , 
s e k c j i m ę s k ie j w  s a l i S z k o ły P o w iz . i  ż e ń s k ie j w  s a l i H o ­
te lu C e n tra ln e g o . S e k c j i ż e ń s k ie j p rz e w o d n ic z y ł k s . ra d c a 
D u n a js k i z Ł ą k o rz a , s e k c j i m ę s k ie j k s . G a jd u s . R e fe ra ty 
n a te m a t: Ś w ia to p o g lą d K a to l ic k i —  z a d a n ia A k c j i K a t. 
o ra z E u c h a ry s t ja a m ło d z ie ż , w y g ło a i l i d la d ru c h e n k s . 
p ro f . K a l in o w s k i , p . K a s p rz y c k a z L u b a w y i p . W il le r -  
tó w n a z N o w e g o m ia s ta; d la d ru h ó w k s . p ro f . K a l in o w sk i , 
p . in s p . P io tro w s k i i p . p ro f . R ó ż y c k i . N a z e b ra n ia c h 
s e k c y jn y c h o b e c n i b y l i S ta ro s ta P o w . D r. W . T o m c z y ń s k i 
i B u rm is trz m ia s ta W a c h o w ia k .

D o m ło d z ie ż y p rz e m ó w il i p . S ta ro s ta , p re z e s d e k . 
A k c j i  K a t. p . G ę s tw ic k i i K s . p ro f . D e m b ie ń sk i . W y s ła n o 
d w a te le g ra m y h o łd o w n ic z e d o K s . B isk u p a O k o n ie w s k ie­
g o i W o je w o d y P a n a K ir tik l isa . U c h w a le n ie m o d p o w ie­
d n ic h re z o lu c y j z a k o ń c z o n o z e b ra n ia .

P o o b ie d z ie p o lo w y m u s z e re g o w a ł s ię p o c h ó d d o 
K o ś c io ła n a n ie sz p o ry i a d o ra c ję , p o c z e m w y ru s z o n o z 
p ro c e s ją z P rz e n a jś w . S a k ra m e n te m p rz e z u l ic e m ia s ta . 
P o z a m ło d z ie ż ą , k tó ra k ro c z y ła p rz e d b a ld a c h im e m z z a - 
p a lo n e m i ś w ie c a m i, b ra ły w  p ro c e s j i u d z ia ł l ic z n e rz e s z e 
w ie rn y c h . P ro c e s ja z a trz y m a ła s ię n a ry n k u p rz y o łta rz u 
u rz ą d z o n y m p rz e z p . G ę s tw ic k ie g o , g d z ie w k ró tk ic h le c z 
p o d n io s ły c h s ło w a c h p rz e m ó w ił d o m ło d z ie ż y a s y s te n t 
o k rę g , k s . ra d c a D u n a jsk i . A k t p o ś w ię c e n ia m ło d z ie ż y 
S e rc u J e z u s o w e m u o d c z y ta ł k s . Z a k rz e w s k i ; n a s tę p n ie 
o d m ó w io n o w s p ó ln ie „ W ie rz ę w  B o g a“ . C h ó r k o ś c ie ln y 
o d ś p ie w a ł u d a tn ie d w ie s to s o w n e p ie ś n i. Z p ie ś n ią „ K to  
s ię w  o p ie k ę“  n a u s ta c h , p o w ró c o n o d o K o ś c io ła . U ro ­
c z y s te T e D e u m z a k o ń c z y ło u ro c z y s ty Z lo t E u c h a ry s ty c z­
n y M ło d z ie ż y .

W c z o ra js z a u ro c z y s to ść , ja k z a z n a c z y ł k s . ra d c a 
D u n a js k i , b y ła w s p a n ia łe m z a m a n ife s to w a n ie m u c z u ć k a­
to l ic k ic h , p o k rz e p i ła s e rc a i w z m o c n i ła w ia rę , s tw ie rd z a­
ją c ra z je sz c z e , ż e N a ró d P o ls k i , w ie rn ie z a w s z e s ta ł i  s ta ć 
b ę d z ie p o d s z ta n d a re m C h ry s tu s a .

Doroczne święto pułkowe 67 p. p.
W  ś ro d ę d n ia 2 0 m a ja 6 7 p . p . w  B ro d n ic y 

o b c h o d z i ł s w e d o ro c z n e ś w ię to p u łk o w e . W  
p rz e d d z ie ń ś w ię ta o d b y ła s ię w  ta m te js z e j fa rz e 
M s z a ś w . z a s p o k ó j d u s z p o le g ły c h i z m a r ły c h 
ż o łn ie rz y p u łk u . S a m o ś w ię to ro z p o c z ę to ró w ­
n ie ż M s z ą ś w . w  k tó re j w z ią ł u d z ia ł c a ły p u łk , 
p rz e d s ta w ic ie le w ła d z , o ra z p rz y b y łe d e le g a c je 
p . w . i w . f . z p o w ia tó w b ro d n ic k ie g o , lu b a w­
s k ie g o i ry p iń s k ie g o . Z N o w e g o m ia s ta w y je­
c h a ła s z ta fe ta c y k l is tó w , s k ła d a ją c a s ię z p rz e d­
s ta w ic ie l i o rg a n iz a c y j p . w . i w . f . w l ic z b ie 8  
d e le g a tó w p o d d o w ó d z tw e m p p o r . re z . p . S ta n . 

J a n k o w s k ie g o .
P o M s z y ś w . c a ty p u łk w ra z z k o rp u s e m 

o f ic e rs k im , o ra z p rz y b y łe m ! d e le g a c ja m i p . w . i  
w . f . z e b ra ł s ię n a d z ie d z iń c u k o s z a r w c z w o­
ro b o k u , g d z ie n a s tą p iło u ro c z y s te o d d a n ie p rz y­
s ię g i o d n o w o s a c ię ż n y c h re k ru tó w , p rz e z k a p e­
la n ó w p o s z c z e g ó ln y c h w y z n a ń . P o p rz y s ię d z e 
p rz e m ó w ił d o w ó d c a p u łk u p . p u łk o w n ik R a w ic z 
M y s ło w s k i, p o c z e m n a s tą p i ło w rę c z e i. ie p rz e z 
d e le g a c je ż y c z e ń , o ra z d e f i la d a p u łk u . P o d e f i­
la d z ie n a s tą p i ł w s p ó ln y o b ia d ż o łn ie rsk i , w  c z a­
s ie k tó re g o o d c z y ta n e z o s ta ły n a d e s ła n e 

ż y c z e n ia .

Błahy spór sąsiedzki rozstrzygnięty za pomocą 
siekiery.

Mroczno. W  d n iu 2 1 m a ja w g o d z in a c h 
ra n n y c h n a t le s p o ru o p a ś n ik d o s z ło d o s p rz e c z­
k i n a p o lu p o m ię d z y m a ło ro ln y m i, s ą s ia d a m i 
R o g o z iń s k im K o n ra d e m i K o n o p a c k im J a n e m 
z M ro c z n a . G w a łto w n a s p rz e c z k a p rz e ro d z iła 
s ię w  b ó jk ę , w  c z a s ie k tó re j R o g o z iń sk i K o n ­
ra d u d e rz y t p rz e c iw n ik a k i lk a k ro tn ie to p o re m 
w  g ło w ę . U d e rz o n y p a d ł n a z ie m ię b e z p rz y­

to m n o ś c i .
Z a w e z w a n y le k a rz d r . P io tro w sk i z N o w e­

g o m ia s ta s tw ie rd z ił c ię ż k ą ra n ę t łu c z o n ą n a 
g ło w ie , w ła m a n ie k o ś c i c ie m ie n io w e j o ra z z ła­
m a n ie p o d s ta w y c z a s z k i . S ta n ra n io n e g o je s t 
b a rd z o p o w a ż n y i n ie m a n a d z ie i n a u trz y m a n ie 
g o p rz y ż y c iu . O f ia ra b e s tja ls k ie g o p o b ic ia , K o ­
n o p a c k i , je s t o jc e m 7 -m io rg a d ro b n y c h d z ie c i . 
P o l ic ja w s z c z ę ła e n e rg ic z n e ś le d z tw o , to  te ż ż y ­
w ić n a le ż y n a d z ie ję , iż w in o w a jc ę n ie m in ie 

s u ro w a i p rz y k ła d n a k a ra .

Z b l iż a s ię m ie s ią c c z e rw ie c /

P . p . l is to w i ju ż p rz y jm u ją 
z a m ó w ie n ie n a p rz e d p ła tę z a 

„Głos Lubawski" 
na miesiąc CZERWIEC.

C z y ta n ie g a z e ty w  d o b ie o b e c n e j je s t k o ­
n ie c z n o ś c ią d la k a ż d e g o ro z u m n e g o c z ło w ie k a . 
G a z e ta p o ls k a , k a to l ic k a , m u s i b y ć w  k a ż d y m 
d o m u , w k a ż d e j ro d z in ie n ie ja k o g o ś ć a le 
ja k o s ta ły d o m o w n ik . T a k ą g a z e tą , in fe rm u ją - 
c ą w s z e c h s tro n n ie i  o b je k ty w n ie je s t 

„GŁOS L U B A W S K 1“

Abonament miesięczny TYLKO 1 ZŁOTY.
s i iwmyawiu,

Kradzież garderoby.
N. Brzozie. W  n o c y z 1 8 n a 1 9 b m . n ie z n a n i 

s p ra w c y w ła m a li s ię z a p o m o c ą w y ję c ia p ó ł o k n a d o d o­
m u m ie sz k a ln e g o m a ło ro ln e g o Z d ro je w s k ie g o J ó z e fa w  
N ie m B rz o z iu s k ą d z a b ra l i g a rd e ro b ę m ę s k ą i d a m sk ą 
o g ó ln e j w a r to ś c i o k o ło 3 8 0 z ł . P o l ic ja je s t ju ż n a t ro p ie 
s p ra w c ó w k ra d z ie ż y .

Z dalszych stron.

Zatłukł na śmierć.
Toruń. O n e g d a j w o k o l ic y C z e rn ie w ic w . 

T o ru n ia w y d a rz y ł s ię w y p a d e k , k tó ry je s t d o­
w o d e m m ś c iw o ś c i i o k ru c ie ń s tw a p e w n y c h o s ó b 
z d e c y d o w a n y c h ta rg n ą ć s ię n a ż y c ie lu d z k ie , 
c h o c ia ż b y to g ro z iło d łu g o le tn ie m w ię z ie n ie m . 
M ia n o w ic ie b e z ro b o tn y K a r ło w s k i z T o ru n ia 
u d a ł s ię w to w a rz y s tw ie n ie j . R a a sn e ra n a d 
W is łę , a b y w  p o b l iż u C z e rn ie w ic z ło w ić p rz y 
p o m o c y w ę d k i n a o b ia d d la s w y c h d w o jg a 
d z ie c i k i lk a ry b . W  ty m  c z a s ie z n a jd o w a ł s ię 
w  p o b l iż u d z ie rż a w c a te g o o d c in k a , k tó ry w i ­
d z ą c w ę d k a rz y rz u c i ł s ię n a n ic h i g ru b y m 
k i je m  s k a to w a ł ic h n ie l i to ś c iw ie . B a a sn e r ja k o 
m ło d sz y , a c z k o lw ie k o trz y m a ł o k o ło 3 0 k i jó w ,  
p rz y s z e d ł d o z d ro w ia w  k ró tk im c z a s ie , n a to­
m ia s t K a r ło w s k i z m a r ł w  u b . n ie d z ie lę w s z p i­
ta lu n a s k u te k o d n ie s io n y c h o b ra ż e ń .

Śmierć przy pracy.
Lubicz. W  c z w a r te k p o d c z a s w y k o n y w a n ia s w y c h 

n o rm a ln y c h z a ję ć p rz y b u d o w ie m o stu w  L u b ic z u w  p o­
w ie c ie to ru ń s k im s p a d ł z 1 4 -m e tro w e j w y s o k o ś c i d o rz e k i 
D rw ę c y 3 4 - Ie tn i m o n te r z L u b ic z a , E d w a rd P a ra s ia k .

M o n te ra , d a ją c e g o b a rd z o s ła b e o z n a k i ż y c ia , z 
t ru d e m w y d o b y to z rz e k i i b e z z w ło c z n ie p rz e w ie z io n o 
s a m o c h o d e m d o s z p i ta la p o w ia to w e g o n a M o k re m w  T o ­
ru n iu , g d z ie , m im o u s i ln y c h s ta ra ń le k a rz y , n a s tę p n e g o 
d n ia z m a r ł.

C o b y ło p rz y c e y n ą u p a d k u P ra s ia k a —  te g o n ie 
s tw ie rd z o n o . P rz y p u sz c z a s ię , ż e w  c z a s ie p ra c y u le g ł z a­
w ro to w i g ło w y i w ó w c z a s s tra c ił ró w n o w a g ę , a lb o te ż 
z w y c z a jn ie s ię p o ś liz g n ą ł .

T ra g ic z n ie z m a r ły m o n te r o s ie ro c i ł m ło d ą ż o n ę i  
k i lk o ro  m a ły c h je s z c z e d z ie c i .

Ziemianin zabił pastucha za „krowę w szkodzie1*.
W  p o w . b ło ń s k im p a s tu c h W ła d y s ła w P ie t­

ru s z e k p a s ł k ro w y , z k tó ry c h je d n a w e s z ła n a 

p a s tw isk o , n a le ż ą c e d o z ie m ia n in a , S ta n is ła w a 
K il in a .

Z ie m ia n in u jrz a w s z y to , w y ją ł re w o lw e r i  
s trz e l i ł k i lk a ra z y d o p a s tu c h a . R a n n e g o p rz e­
w ie z io n o d o s z p i ta la , g d z ie w k ró tc e z m a r ł. 
K il in a  a re s z to w a n o .

Tragiczne zastrzelenie oficera przez wartownika.
Mińsk Mazowiecki. D o n o s z ą o t ra g ic z n y m 

w y p a d k u , k tó rz y s ię z d a rz y ł w M iń s k u M a z o­

w ie c k im , g d z ie w a r to w n ik 7 p u łk u u ła n ó w S i­
k o rs k i , z ra n i ł ś m ie r te ln ie p o r . H e n ry k a Z a n d - 
b a n g a , k tó ry ja k o o f ic e r in s p e k c y jn y o b c h o d z i ł 
w  n o c y p o s te ru n k i , c e le m s p ra w d z e n ia c z u jn o­
ś c i w a r to w n ik ó w .

T ra g ic z n ie z m a rły o f ic e r s p a d ł p rz e d k i lk o ­
m a m ie s ią c a m i z k o n ia , d o z n a ją c o b ra ż e ń , k tó re 
s p o w o d o w a ły c z ę ś c io w e p rz y tę p ie n ie s łu c h u . 
O k o l ic z n o ś ć ta b y ła z a p e w n e p rz y c z y n ą , ż e n ie 
u s ły s z a ł o n w e z w a n ia w a r to w n ik a , k tó ry , s ły ­
s z ą c s z e m ry , z w ró c ił s ię w  k ie ru n k u , s k ą d g o

1

Na zł zZl gr =

Im ię , n a z w isk o i  a d re s w p ła c a j. 
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Głos Lubawski
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d o c h o d z i ły , a k ie d y u jrz a ł W  c ie m n o ś c ia c h s y l­
w e tk ę z b l iż a ją c e g o s ię m ę ż c z y z n y , k tó ry n ie 
s ta n ą ł n a je g o w e z w a n ie d o z a trz y m a n ia s ię , 
w y s trz e l i ł w  m y ś l in s tru k c y j w o jsk o w y c h .

S trz a ł z a a la rm o w a ł w a r to w n ię , a p rz y b y li 
n a a la rm ż o łn ie rz e z n a le ź l i ra n n e g o w  c z o ło p o r . 
Z a n d b a n g a , k tó ry m im o n a ty c h m ia s to w e j p o m o­
c y le k a rs k ie j z a k o ń c z y ł ż y c ie . D o d a ć n a le ż y , ż e 
z m a r ły t ra g ic z n ie o f ic e r o d b y ł n ia d a w n o w y ­
c ie c z k ę n o w y m s ta tk ie m „ B a to ry “ i d o p ie ro 
o n e g d a j p o w ró c i ł d o p u łk u , n ie p rz e c z u w a ją c 

ta k ry c h łe j ś m ie rc i .

Bunt w wojsku hlszpańskiem.
M A D R Y T . A re sz to w a n o k i lk u o f ic e ró w , 

n a le ż ą c y c h d o d w ó c h p u łk ó w k a w a le r j i , s ta c jo­
n o w a n y c h w A lc a la i D e h e n a re s . O f ic e ró w  
p rz e w ie z io n o d o w ię z ie n ia w o jsk o w e g o w  G u a­
d a la ja ra .

M in is te r w o jn y p o s ta n o w i ł p rz e n ie ś ć o b a 
p u łk i k a w a le r j i d o V a le n c j i i S a la m a n k i. P u ł­
k o w n ik i o f ic e ro w ie w y m ie n io n y c h p u łk ó w o d­
m ó w il i w y d a n ia k o n ie c z n y c h ro z k a z ó w . T o  
b y ło p rz y c z y n ą a re s z to w a ń .

i u iM ii i i i i i i mni iBBi i i iHi mw i i imiii i i i i ii^iBi!iwiiB ii fc i i  l im  M im u T n

K o m u n ik a ty I . R . P .
Przełożenie Zebrania Rady T. R. P.

Z p o w o d ó w o d n a s n ie z a le ż n y c h p rz e k ła d a s ię Z e­
b ra n ie ra d y T o w a rz y s tw a R o ln ic z e g o P o w ia to w e g o z w o­
ła n e n a p o d s ta w ie § 2 0 s ta tu tu T . R . P . i § 2 i 3 R e g u­
la m in u R a d y T . R. P. z 2 7 . m a ja 1 9 3 6 r. n a środę dnia 
3. czerwca 1936 r. na godz. 11-tą.

Z e b ra n ie R a d y T . R . P . o d b ę d z ie s ię w N o w e m - 
m ie śc ie n a s a l i H o te lu C e n tra ln e g o z n a s tę p u ją c y m p o­
rz ą d k ie m d z ie n n y m:

1 . Z a g a je n ie , 2 . S p ra w o z d a n ie z d z ia ła ln o śc i T .R -P .. 
3 . U c h w a le n ie b u d ż e tu n a ro k 1 9 3 6 /3 7 ., 4 . W y b ó r 2 c z ło n­
k ó w  Z a rz ą d u w m y ś l § 2 0 s ta tu tu T . R . P ., 5 . W n io sk i 
w n ie s io n e z g o d n ie z § 1 9 s ta tu tu T . R . P ., 6 . W o ln e 
w n io s k i, 7 . Z a k o ń c z e n ie .

B e z p o ś re d n io p rz e d z e b ra n ie m R a d y T . R . P . o d­
b ę d z ie s ię o g o d z . 1 0 - te j z e b ra n ie Z a rz ą d u T . R . P ., z a ś 
o g o d z . 1 0 .3 0 z e b ra n ie p re z e s ó w K ó łe k R o ln ic z y c h n a 
m a łe j s a l i H o te lu C e n tra ln e g o z p o rz ą d k ie m o b ra d ja k  
n a s tę p u je:
1 . Z a g a je n ie , 2 . P ro p o z y c ja n a c z ło n k ó w Z a rz ą d u T . R . P ., 
3 . Z a k o ń c z e n ie .

W  p o w y ż s z y c h p o s ie d z e n ia c h w in n i w z ią ć u d z ia ł 
w s z y so y u p ra w n ie n i a m ia n o w ic ie:

a ) c z ło n k o w ie Z a rz ą d u T o w a rz y s tw a R o ln ic z e g o P o­
w ia to w e g o , b ) p re z e s i w s z y s tk ic h K ó łe k R o ln ic z y c h , n a­
le ż ą c y c h d o T o w a rz y s tw a R o ln ic z e g o P o w ia to w e g o . O  i le  
p re z e s je s t c z ło n k ie m Z a rz ą d u T . R . P ., w ó w c z a s z a s tą p ić 
g o m o ż e w ic e p re z e s K ó łk a , c ) d e le g a c i , w y b ra n i p rz e z 
W a ln e Z e b ra n ie K ó łe k R o ln ic z y c h w  m y ś l § 1 8 , d ) p rz e­
w o d n ic z ą c y k o m isy j , is tn ie ją c y c h p rz y T . k . P ., e ) 2 c z ło n­
k ó w  W y d z ia łu P o w ia to w e g o , z k tó ry c h p rz y n a jm n ie j je ­
d e n w in ie n b y ć ro ln ik ie m , f ) d y re k to r S z k o ły R o ln ic z e j 
P o m o rs k ie j I z b y R o ln ic z e j , w  k tó re j re jo n ie p o ło ż o n y je s t 
p o w ia t, g ) p rz e d s ta w ic ie le c z ło n k ó w n a d z w y c z a jn y c h 
T . R . P ., k tó ry c h z a k re s d z ia ła n ia o b e jm u je te re n T .R .P . 
z p ra w e m je d n e g o g ło su d la k a ż d e g o z n ic h .

T o w a rz y s tw o R o ln ic z e P o w ia to w e 
n a p o w . lu b a w sk i w  N o w e m m ie śc ie .

Nr. 26 Nabycie pedręcmika pracy Kółka 
Rolniczego.

K o m u n ik u je m y K ó łk o m R o ln io z e m w p o w ie c ie , ż e 
n a k ła d e m K s ią ż n ic y d la ro ln ik ó w  C .T .O . i K .R . u k a z a ł s ię 
„ P o d rę c z n ik p ra c y k ó łk a ro ln ic z e g o " w o p ra c o w a n iu K .  
D u r ja s z a i P . S o b o le w s k ie g o p o d k ie ro w n ic tw e m c . W y ­
d z ia łu O rg a n iz a c y jn e g o C .T .O . i  K .R .

P o d rę c z n ik o m a w ia h is to r ję K .R ., in fo rm u je o ic h  
z n a c z e n iu w  z a k ła d a n iu o ra z o p ro w a d z e n iu p ra c y k ó ł­
k o w e j w  n a js z e rsz e m te g o s ło w a z n a c z e n iu .

W  p o d rę c z n ik te n w in n i s ię z a o p a trz y ć w e z y sc y 
p re z e s i K ó łe k R o ln . w  p o w ie c ie .

C e n a je g o 1 ,5 0 z ł . z a 1 e g z e m p la rz . Z a m ó w ie n ia 
k ie ro w a ć p rz e z T .R .P .

T . R . P .

Ruch Towarzystw.
Zebranie prezesów kół producentów trzody 

chlewnej okręgu lubawskiego.
Z a rz ą d S e k c j i P o w ia to w e j K ó ł P ro d u c e n tó w T rz o d y 

C h le w n e j p rz y T . R . P . z w o łu je n a p o n ie d z ia łe k d n ia 2 5 
m a ja 1 9 3 6 r . n a g o d z . 1 1 .0 0 p rz e d p o łu d n ie m d o L u b a w y 
d o lo k a lu p . P io tro w ic z a (u l . Z a m k o w a ) .

Zebranie prezesów Kół Producentów Trzody 
Chlewnej.

N a p o rz ą d k u o b ra d p o m ię d z y in n e m i s p ra w a re g u­
la m in u K ó ł P ro d u c e n tó w T rz o d y C h le w n e j.

P rz y b y c ie w s z y s tk ic h p p . P re z e só w K ó ł P ro d u c e n­
tó w  T rz o d y C h le w n e j je s t z a te m k o n ie c z n e .

Z a Z a rz ą d S e k c ji K ó ł P ro d : T rz . C h i.
(— ) B a c z e w s k i .
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N r. w p ła ty. . . .. . . .. . . .. . .

p o d p is p rz y jm u ją c .
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G Ł O S L U B A W S K I

Konie potratowały przechodniów.
Bydgoszcz. N a u licy K u jaw sk ie j pon iosły 

kon ie , zap rzężone do w ozu m leczarsk iego m a­
ję tnośc i B yszew o .

K on ie w pad ły na 16 -le tn iego E dm unda 
D roźdżyńsk iego i p rzew róc iły go p rzyczem 
ch łop iec u leg ł zm iażdżen iu nosa i rozc ięc iu 
czo ła . R ozb iegane kon ie pob ieg ły da le j p rzez 
Z bożow y R ynek na u l. W ały Jag ie llońsk ie , za­
w adza jąc o l iczne w ozy .

35 -le tn ia R ozalja P aw łow ska o raz je j 4 -le t- 
n ia có reczka odn iosły ob rażen ia.

W oźn ica S trzyżew sk i spad ł pod w óz, zosta ł 
p rze jechany . U leg ł słan ian iu k ręgosłupa. W  
stan ie c iężk im p rzew ieziono go do szp ita la po­
w iatow ego .

M ała jest nadz ie ja u trzym an ia go p rzy życ iu .

N um er ak t: K m . 311 /36 .

O bw ieszczen ie
o licytacji ruchomości.

K om orn ik S ądu G rodzk iego w L ubaw ie 
rew iru I . Ju ljan S zuka lsk i m ający kance larię w  
L ubaw ie u l. 19 S tyczn ia N r. 4 na podstaw ie art. 
602 k . p . c . poda je do pub liczne j w iadom ośc i, 
że dnia 26. maja 1936 r. o godi. 10-taj w maj. 
Rakowice, pow. Lubawski odbędz ie się

1-sza licytacja ruchomości, 
na leżących do Dr. Bolesława Bonieckiego zam. 
w maj. Rakowice sk łada jących się z u rządzen ia 
poko ju m ęsk iego w sty lu gdańsk im , u rządzen ia 
sa lonu w  sty lu L udw ika X V , u rządzeń innych 
poko i o raz różnych m eb li i p rzedm io tów , k tó rych 
w artość szacunkow a usta lona zostan ie p rzez 
b ieg łego p rzed l icy tac ją .

R uchom ośc i m ożna og lądać w dn iu l icy tac ji 
w  m ie jscu i czasie w yże j oznaczonym .

L ubaw a, dn ia 13 m aja 1936 r.

(—) Szukalski, K om orn ik

Sprzedam dob rze 
u trzym any m ocny

ROWER 
dziecinny dam sk i 

w zg lędn ie wymienię 
lub kupię dob ry 

rower damski.
L S k w a r s k i, 

Ncwemiaste u l  K ośc ie lna

D o lo kalu K om . P ow ia tow ej 
P .P aństw . w  N ow em m ieście 

(u l. S zko lna) 

przybląkal się 
duży pies podwórzowy 
m aśc i g ran iaste j (szare i  
b ia łe ła ty ) rozc ię te ucho , 

k ró tko ogon uc ięty .
W łaśc icie l psa zechce p rzy­
być po odb ió r sw ej w łasno­
śc i (bez odszkodow an ia) do 
m ieszkan ia p . K O M IS A R Z A  

G R U S Z C Z Y Ń S K IE G O , 
u lica S zko lna.

Nieruchomość
w Lubawie Grunwaldzka 4. 

dw a sk łady
sprzedamy na korzystnych warunkach: do 
p rzejęcia d ługo term inow a pożyczka B anku 

G ospodarstw a K ra jow ego ca. zł 9.000.
In fo rm ac ji udz ie la

Bank Związku Spółek Zarobkowych Sp. Akcyjna
Toruń, S zeroka 14 , te l. 1654 i 1649 .

Ostrzeżenie.
Zarząd Miejski m. Nowegomiasta donosi 

nam , z p rośbą o zakom un ikow an ie za in teresow a­
nym , iż na terenie dziecińca miejskiego p rzy u l. 
Ł ąkow sk iej w y łożono

trutkę (truc iznę) na ptactwo
W obec l icznych szkód , k tó rych dokonyw a­

ły  ku ry w traw n ikach i kw ietn ikach dz iec ińca, 
poczyn ien ie tak iego zab iegu okaza ło się kon ie- 
cznem . N a pow yższe zw raca się uw agę w łaśc i­
c ie li d rob iu , m ieszka jących w  sąsiedztw ie dz ie­
c ińca m iejsk iego.

Sztyletem w serce sędziego.
Skrytobójczy mord w Stanisławowie.

W  sobo tę w nocy dokonano w S tan isław o­
w ie sk ry tobó jczego m orderstw a, k tó re w strząs­
nę ło do g łęb i ca łem m iastem .

S ędz ia ok ręgow y C zesław H ofm ok I w racał 
do dom u o późne j po rze. W  chw ili, gdy p rzecho­
dz ił a lają parku , jak iś m ężczyzna p rzyskoczy ł 
doń i zn ienacka zada ł m u silny c ios nożem w  
p ierś. N óż p rzeb ił p łuca, a następn ie serce.

W  jak iś czas po tem p rze jeżdża jący tam tędy 
row erzysta zauw aży ł zam ordow anego i zaa lar­

m ow ał po lic ję .
W ezw ano natychm iast lekarzy ze szp ita la 

P ow szechnego . S tw ierdzili on i śm ierć .
N a m iejsce zb rodn i p rzyby li p rzedstaw ic ie le 

w ładz sądow o-p roku ra to rsk ich i bezp ieczeństw a. 
W  m ieśc ie dokonano szeregu aresztow ań w śród 
z łodz iejów i rzez im ieszków .

S . p C zesław H ofm ok I, k tó ry w styczn iu 
b ież , roku zosta ł m ianow any sędz ią ok ręgow ym , 
a p rzed tem p iastow ał u rząd sędz iego śledczego , 
l iczy ł la t 40 . P ozostaw ił żonę i dz iecko . Z m arły 
b ra ł czynny udz iał na jednem z k ierow n iczych 
stanow isk , w akc ji, p row adzone j p rzez P o lską 
O rgan izac ję W ojskow ą w  czasie w ysw abadzan ia 
się S tan isław ow a z rąk uk ra ińsk ich .

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — sebtta 23. V.

6 30— 8 .30 A ud . po rann . 12 .o3 D zień, po i. 12 .15 K ącik 
d la m łodz ieży w iejsk ie j 12 .25 K oncert 13 .10 C hw gospod . 
dom ow . 14 .3 0 tftw ory w io loncz. (p ły ty ) 15 .o o S trzełec 
indyw idua lis ta - ob razek psycho log iczny 15 .15 M asz hande l 
m orsk i 15 .20 P rzeg l. g iełd . 15 .30 O rk . M ando lin . Z  w . D ruka­
rzy . I6 .00 L ekc ja języka franc . 16 .15 K on ik  po lny i m rów k i 
słuchow isko d la dz ieci, m łodsz. 16 .45 C ała P o lska śp iew a- 
17 .oo T ran . N aboż. M ajów , z kap licy M atk i B osk ie j C zęsto­
chow sk iej na Jasne j G órze I8 .00 „M ów im y  o p row incji 
18 .1o K oncert so lis tów 18 .5 o P rzeg ląd w ydaw n ictw 19 .oo 
Z yc ie ku lt, i art. sto licy . 19 .o 5 P rog r. na ju tro 19 15 K onc. 
rek lam ow y I9 .4o W iad . spo rt. 19 .5o P ogad ak tualna 20 .oo 
M uzyka lekka 2o ,45 D zienn . w iecz . o raz O brazek z ' P o lsk i 
w spó łcz. 21 .oo A ud. d la P o laków zag ran icą 2 .3o W eso ła 
S yrena 22 .oo K oncert 23 .oo W iadom . m eteo ro l. 23 .o5 O d 

w alca do rum by“  - p ły ty . ....
Warszawa — niedziela 24. V.

9 .00— 10 .10 A ud . po rań . 10 .10 T rans, z Jasnej G óry 
w  C zęstochow ie . 12 .03 P rzeg ląd tea tra lny . 12 .15 P oranek 
m uzyczny . W  p rzerw ie o g . 13 .oo S łuchow isko p .t. N agro­
da l iteracka 14 .oo „W ładczyn i" - ob razek psycho log iczny . 
14 .20 M uzyka 14 .30 W iosna na M azow szu . 15 .00 G odz ina 
ro ln ika. 15 .45 ,.K u rozw adze ro ln ików " - gaw ęda. Ib .oo 
„D z iec i M atkom " 16 .30 K onc. rek i. 17 .o5 P róg , na j. 17 .15 
S łuchow isko p . t. N iko tyna. I8 .00 P odw ieczo rek p rzy m i­
k ro fon ie - trans, z ho telu "B ris to l" 20 .oo M uzyka z p ły t. 
20 .45 D zienn ik w ieczo rny 20 .55 O brazek z P °l8k l w ,8pxó . . 
21 .oo W eso ła fa la p .t. G audeam us ig itu r. 21.3o P odróżu j­
m y - fe lje ton 22 .05 T r. fragm en tu m eczu p iłkarsk iego (z 
K rakow a) 22 .05 K oncert w ieczo rny 23 .oo W iadom . m eteo r 

23 .15 M uzyka taneczna. ________

Papa
Smoła

Lepnik
Gwoździe

Łańcuchy
po leca

po najtańszych cenach 

W ładysław T ruszczyńsk i 
- NOWEMIASTO -

R Y N E K  2 . T E L E F O N 91 .

Dachówki Cementowe 
czerwone w najlepszym gatunku 

po cenach bardzo przystępnych 

w każdej ilości poleca

Józef M ulle r - N ow em iastos;
wybudowanie.

Warszawa — poniedziałek 25 V.
6 30— 8 .30 A ud . po ranna 8 .30 C iągn ien ie g łów n . w y ­

g rane j w  w ysokośc i i m ilj.  z ł. 12 .o3 D zienn . po łud . 12 .15 
W iadom . ro ln icze 12 ,25 M uzyka sa lon . 13 .10 C hw . gospod . 
dom ow . 15 .15 W iad . o eksp . po lsk im 15 .20 P rzeg l. g ie łd . 
15 .30 M uzyka z p ły t. 16 .15 L ekc ja języka n iem . 16 .30 R e­
c ita l w io loncz . - z T orun ia . 17 .oo P ogadanka 17 .15 M inu ta 
poez ji 17 .22 M uzyka lekka 17 .50 P ogadanka - z P oznan ia . 
18 .oo U tw ory fo rtep . 18 .30 W iersze d la dz ieci 18 .45 Z ycie 
ku lt, i artyst. sto licy 18 .55 P rogr. na ju tro 19 .o5 K oncert 
rek lam ow y 19 .35 W iad . spo rt. 19 .45 P ogadau . ak t. 20 .oo 
A ud . S trze lecka 20 .3o K oncert 20 .45 D zienn . w iecz. 2o '55 
O brazek z P o lsk i w spó łczes. 21 .oo M uzyka opere tk . 21 .3o 
W ieczó r l iterack i 23 .oo W iadom . m eteo r.

Toruń — sobota 23. V.
7 .30 P rog r. na dz iz ia j i parę in fo rm acy j 13 .10 M uzy­

ka lekka (p ły ty ) 14 .3o S krzypce, śp iew i fo rtep ian (p ły ty ) 
15 .20 P rzeg l. g ie łd , i kom . żeg larsk i 18 .50 O brona T orun ia 
p rzed austrjakam i - pogadanka 19 .oo Z yc ie ku lt., artyst. 
i naukow e na P om . 19 .05 P rog ram na ju tro 19 .15 K oncert 
rek lam ow y . 19 .40 W iad . spo rt, z P om . 23 .o5 T ańce - p ły ty .

Toruń — niedziela 24, V.
9 .15 M uzyka pogodna (p ły ty ) lO .oo P róg, na dz is ia j 

12 .03 P rzeg l. w ydaw n ic tw 15 .25 P o trzeba n iszczen ia chw a­
stów - pogadan . ro ln . 15 .35 O rk iestra dęta - p ły ty 16 ,oo 
D ziec i M atkom - aud . z okaz ji D n ia M atk i ze w szystk ich 
R ozg łośn i P . R . 16 .30 U tw ory sk rzypc. (p ły ty ) 16 .50 K onc. 
rek lam ow y 17 .05 P rog r. na ju tro 2 r45 W iadom . spo rtow e 
23 .o5 T ańce i P iosenk i (p ły ty ).

Teruń — poniedziałek 25 V.
7 .30 P rog r. na dz is iaj i parę in fo rm acy j 12 .15 P ły ty 

15 .20 P rzeg l. g ie łd , i kom un , żeg larsk i 15 .30 U tw ory F r. 
C hop ina (p ły ty ) 16 .30 R acital w io loncze low y T adeusza K o ­
w alsk iego 18 .30 R ozm ow a ze słuchacz. 18 .45 M arsze po l­
sk ie (p ły ty ) 18 .50 P ogad . spo ł. 19 .0 5 W iad . gospod . z P om . 
19 .10 P rog r. na ju tro 19 .20 K oncert rek lam ow y 19 .35 W iad 
spo rt, z P om . 23 .05 T ańce i p iosenk i (p ły ty ).

Giełda zbożowa w Poznaniu
Notowania z dnia 20. V. 1936. Za 100 kg. płacono

Żyto 
Pszenica 
Jęczmień browarowy 
Jęcztnkń jednolity’ 
Owies 
Otręby żytnie 
Otręby pszenne (grube) 
Otręby (średnie) 
Gorczyc-a 
Groch Viktorja. 
Groch Folgera

J5 .75 -  16 ,00 
22 ,00 -  23 ,00 
15 ,25 — 15 ,50 
15 H  -  16 ,00 
1475 - 15 ,25 
12 ,00 -  12 ,50 
12 ,00 -  12 .50 
00 ,00 -  00 ,00 
00 ,00 -  00 ,00 
23 ,00 -  25 ,00 
19 ,00 -  21 ,00

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miloszewski w Nowemmieście n. Drw 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmieście n. Drw.

ŚLUBNE
w ykonu je

solidnie i terminowo

Drukarnia B. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

s

UWAGA!
Wapna

Cement
Dźwigary 

Trzcina 
Gips 

Gwoździe 
lemiesze, odkładnie, 
korpusy, płozy, pługi, 

brony, kultywatory
o raz w szelk ie inne

artykuły budowlane
i rolnicze 

po leca 

z now ych p rzesy łek 
po najniższych cenach 

N . E w ertow sk i 
T el. 66 T el. 66

handel żelaza, maszyn 
rolniczych, artykułów 

budowlanych

i sprzętów domowych

S am ochód
c iężarow y 

marki „Ford“

2 -tonnow y na podw ó jn . 
ko łach z now em 

ugum ien iem , now ą 
p la tfo rm ą i szo ferką

w  do i rym stan ie

sprzedam za 2.200 zł.

Józef Popielski 
Nowemiasto n. Drw.

u l. W ierzbow a 2"

Potrzebny
od i-go czerwca 

pasterz 

z dw om a zac iągam i 
w  te rn

chłopak do świń. 
Majątek

Nawra - Prągowizna

i N r. l i ity  rozrachunkow ej 1 .

i w p isa ł ............................................. ...........

i sp raw dz ił.............. ............................ .........

N r. l is ty rozrachunk . 1 .

dz ień nadesłan ia

Zakład artystycznej fotógrafji 
F LUBOWIECKI

Nowemiasto n. Drw. Filja Lubawa
u l. K ośc ie lna 2 . u l. G dańska 11 .

po leca się 

de wykonywania 

zd jęć fo tog ra ficznych

— o każdej porze dnia, w Zakładzie — 
I poza zakładem.

U w aga W szelka ko respondenc ja , zam ieszczana 
na 1 -ym odc inku , poza w skazów kam i 
w ed le treśc i nad ruków pod lega op łacie 
p rzez nak le jan ie znaczka pocztow ego w  
w ysokośc i op ła ty ta ry fow ej.

podp is sp raw dza jącego

K atech izm y
na d iecez ję che łm ińską

sta le na sk ładz ie w K sięgarn i

B. Miłoszewskiego, Nowemiasto, n. Drwęcą

K siążn ica K opemikańska 

w  T orun iu



Rok III. Kr. 21GFEDCBA

Dodatek Rolniczy
EWANGELJA

na niedzielę szóstą po Wielkiejnocy.
zapisana u św. Jana rozdz. 15, w. 26

i rozdz. 16 w. 1— 4.

W on czas: M ówił  Jezus do uczniów swoich: 

Gdy przyjdzie Pocieszyciel, którego Ja wam 

poślę od Ojca, — On duch prawdy, który od 

Ojca pochodni, — On o M nie św iadczyć będzie. 
W y także św iadczyć będziecie, gdyż jesteście 

ze M ną od początku. To wam pow iedziałem , 

abyście się nie zrażali. W ykluczą was z bóżnic; 

przyjdaie nawet godzina, że każdy kto was za- 
bije, m niem ać Będzie, że Bogu składa ofiarę. 

To zaś uczynią wam, bo nie poznali Ojca, ani 

M nie. Ja jednak to wam pow iedziałem , abyście, 

gdy nastanie ich godzina, przypom nieli sobie, że 

o tern wam m ówiłem . Tego zaś nie m ówiłem 
wam od początku, gdyż wśród was przeby­

wałem .

Nauka.
Dlaczego Pan Jezus nazywa Ducha bw., da­

jąc św iatło rozumowi, a woli m oc do pełnierua 
dobrego, osładza rzeczyw iście trud człowieka 
i czyni m u m iłem życie chrześcijańskie. Prze­
cież bez wątpienia walki z przeciwnościam i 
i pokusam i z reguły nie są przyjemne i dom a­
gają się od człow ieka często wielkiego wysiłku. 
M ożnaby wtedy uprzykrzyć sobie pełnienie 
chrześcijańskich obow iązków. Zapobiega tem u 
Duch św.; „N ie sm uć się, — m ówi do duszy, 
zachowaj pogodę i wesołość ducha. Nie lękaj 
się! Zwyciężysz zło! Jakie to słodkie będzie 
zwycięstwo ! A jaka nagroda za walkę ! Czas 
trudu krótki, a życie w chwale niebieskiej 
wieczne!“  O, jakaż w tern pociecha dla cierpią­
cych i walczących!

To też tą pociechą podtrzym ywani na siłach 
Święci Pańscy, Apostołow ie, M ęczennicy, od 
tych, co tracili życie w kłach dzikich zw ierząt 
na rzym skich arenach aż do arcybiskupa Ciep­
laka i księdza Budkiewicza w M oskwie, um ieli 
ze spokojem , co więcej z radością, spoglądać 
śm iało niebezpieczeństwu w oczy i nie cofali 
się przed św iadectwem krw i dla Pana Jezusa.

O tern właśnie św iadectw ie m ówi Chrystus 
Pan do Apostołów : W y św iadectwo o m nie da­
wać będziecie. Świadczyli o Chrystusie nietyl- 
ko tern, że po Zielonych Świętach roeeszli się 
na wszystkie strony św iata i głosili naukę 
o Bóstw ie Pana Jezusa i dokonanem przez 
Niego odkupieniu, i nietylko tem , że cudam i 
i rozlicznem i znakam i stw ierdzali posłannictwo 
swoje i boskość nauki, którą opow iadali, ale 
przedewszystkiem tem , że dla wiary znosili 
wszelakie m ęki, a nawet przypieczętowali swoje 
św iadectwo własną krw ią serdeczną.

I na nas ciąży obow iązek dawania Chry­
stusow i św iadectwa m ężnem wyznawaniem 
wiary. „W szelki, który M nie wyzna przed 
ludźm i, tego i Ja wyznam przed Ojcem m oim , 
który jest w niebiesiech“ (M at. 10,33). Dajm y 
M u św iadectwo przez odczucanie wszelkich 
fałszywych nauk, które się zewsząd cisną do 
nas. Świadectwem naszej wiary niech będzie 
z naszej strony m ężna obrona Sakram entu 
M ałżeństwa, z którego chcą zedrzeć urok sa­
kram entalny, zam ieniając je w najpospolitszy 
kontrakt jak przy kup ie lub sprzedaży. W  
nagrodę za to Duch Święty stanie sie istotnie 
naszym Pocieszycielem w trudach życia i wal­
kach godziny śm ierci.

W szechm ogący, wiekuisty Boże! Daj, abyś- 
m y m ieli oddaną Tobie wolę i szczerem sercem 
M ajestatow i Twemu służyli. Przez Jezusa 
Chrystusa Pana naszego. Am en.

0 ostateczne uregulowanie zagadnienia 

spółdzielczego na Pomorzu.
Na skutek kryzysu szereg spółdzielni rol­

niczo-handlowych popadło w trudności finanso­
we i znajduje się obecnie w stanie upadłości i 
likw idacji. Na skutek tego wielkie niebezpie­
czeństwo grozi tak zwykłym członkom b. spół­
dzielni z tytułu udzielonych za zobow iązania 
spółdzielni gwarancyj finansowych.

Jak wiadom o, skutkiem starań organizacyj 
rolniczych została wydana ustawa o postępowa­
niu ukła.dowem spółdzielni roln.-handl , a obec­
nie opracowywane jest rozporządzenie wyko­
nawcze do tej ustawy.

Ostatnio w dniu 11 bm . odbyła się w Po­
m orskiem Towarzystw ie Rolniczem w Toruniu 
pod przewodnictwem p. wiceprezesa Rząsy kon­
ferencja, pośw ięcona om ówieniu projektu rozpo­
rządzenia i poczynienia poprawek koniecznych 
z punktu widzenia Pom orza W konferencji 
wzięli udział przedstaw iciele Urzędu W ojewódz­
kiego, Banku Rolnego, Izby Rolniczej, spółdziel­
czości oraz Polskiego Związku Zachodniego. 
Projektowane przez konferencję poprawki zostały 
bezzwłocznie podane do wiadom ości właściwym 
M inisterstwom.

Konfiskata przemytu w miesiącu kwietniu 

na Śląsku.
KATOW ICE. Jak wynika ze stytystyki, 

przeprowadzonej przez Śląską Staż Graniczną 
w m iesiącu kw ietniu r. b. skonfiskowano prze­
m yt ogólnej wartości 100.000 zł. Był to przeważ­
nie : tytoń, drożdże i cytryny. Za upraw ianie 
przemytu przytrzym ano 1300 osób. Zwrot należ­
ności celnych wynosi około 123.000 zł.



Zwojówki i krobniki w sadach.GFEDCBA
Ju ż n a d o b re o b u d z iły s ię z w o jk ó w k i i k ro b­

n ik i i z a c z y n a ją sz erz y ć z n isz c ze n ie w  sa ć a c h . 
Z w o jk ó w k i są to m a łe g ą s ie n ic z k i, z ie lo n e g o lu b  
b ru n a tn e g o k o lo ru , k tó re z w ija ją s iln ie l is tk i n a 
w ierz c h o łk ac h p ę d ó w . K ro b n ik i są to g ą e ien ic z * 
k i, u m iesz c zo n e w b u d o w a n y c h p rz e z s ieb ie 

p o c h e w k a c h .
O b ec n ie sz k o d y p o w o d o w a n e p rz e z n ie są 

to w y g ry z ie n ia w  m ło d y c h n a b rz m ia ły c h i ro z­
w ija ją c y c h s ię p ą c z k ac h . T y m cz a sem są to  
u sz k o d z e n ia n ie z n a c z n e , p o w o d u ją c e z a ź ó łk n ię - 
c ie c z ę śc i p ą c z k ó w , w k ró tc e je d n a k m a łe g ą s ie - 
n ic z k i z w o jk ó w e k p o d ro sn ą i b ę d ą z w ijać i s iln ie 
sp rz ę d za ć l iśc ie lu b te ż , ja k to c z y n ią z w y k le 
h ro b n ik i, w y g ry z a ć sz y p u łk : k w ia to w e p o w o­
d u ją c z a sy c h a n ie k w ia tó w .

S z k o d y w y rz ą d z o n e p rz e z z w ó jk i i k ro b n i­
k i, z w ię k sz a ją s ię d o k o ń c a k w ie tn ia i p rz e z 
c a ły m a j. W  k o ń c u m a ja z w y k le g ą s ien ic e te 
z m ie n ia ją s ię w  p o c z w a rk i i p rz e sta ją n a m ju ż 

sz k o d z ić .
Z w a lc z a n ie o b u sz k o d n ik ó w m a je d n a k o w y 

p rz e b ie g :
1 ) N a p rz e d w io śn iu (w  k o ń c u lu te g o i w  

m a rc u ) o p ry sk u je m y d rz w a k a rb o lin eu m sa - 
d o w n ic z em d la z n isz c z e n ia z im u ją c y c h p rz y 
p ą c z k a c h g ą s ien ic ze k .

2 ) W io sn ą, g d y g ą s ien ic e p rz e b u d z ą s ię i  
z a cz n ą ż e ro w ać , o p ry sk u je m y ro z w ija ją c e s ię 
p ą c z k i śro d k a m i s iln ie tru jąc e m i, n p . z ie le n ią 
p a ry sk ą (1 0 C g r. z ie len i i 3 0 0 g r. w a p n a p a lo­
n e g o n a 1 0 0 l itró w  w o d y ) lu b a rse n ja n em o ło ­
w iu (3 0 0 g r. a rse n jan u o ło w iu n a 1 0 0 l i tró w  
w o d y ). W  m a ły c h o g ró d k a ch n a d rz e w a c h n is - 
k o p ie n n y c h lu b k a r ła c h m o ż n a z a s to so w a ć z b ie­
ra n ie o d rę c z n e g ą s ien ic ze k i n isz c z e n ie ic h .

3 ) D ru g ie w io se n n e p ry sk a n ie w ra z ie 
s iln e g o p o ja w u g ą s ien ic z ek n a le ży z a s to so w a ć 
p rz e d sa m e m k w itn ie n ie m d rz e w , w  s ta d ju m 
t . z w . ró ż o w e g o łą k a , sa m e m i tru ją c e m i śro d­
k a m i. Je ż e li s to su je m y p ry sk a n ia c iec z ą b o rd o s- 
k ą n a ja b ło n ie i g ru sz e p rz e c iw s tru p o sz o w i, to  
n a le ży d o c ie c zy b o rd o sk ie j d o d a ć z ie len i p a­
ry sk ie j n a 1 0 0 l itró w  c ie c z y 1 0 0 g r. z ie len i, lu b  
n a 1 0 0 1 . k a lifo rn i jsk ie j 3 0 0 g r. a rse n jan u o ło w iu .

Jakie eksportujemy odmiany ziemniaków 
kwalifikowanych.

Ja k d o ty c h c z a s n a jw ię c e j są e k sp o rto w a n e 
z ie m n ia k i In d u s tr ia M o d ro w a, śre d n io p ó ź n e , 
ja d a ln e , o ż ó łty m m iąż sz u . N ie je s t to je d n ak 
o d m ia n a ra k o o d p o rn a i d la teg o w g o sp o d a rs t­
w a ch , w  k tó ry c h w p ro w a d zo n o u p ia w ę z ie m ia - 
k ó w  ty lk o  ra k o o d p o rn y c h , b ę d z ie m o ż n a z g ła­
sz a ć d o k w a lif ik o w an ia ta k że o d m ia n y n ie rak o - 
o d p o rn e ty lk o z p rz e z n a c z e n ie m ic h d o e k s­
p o rtu . Z p o w y ż sz e g o w z g lę d u w o s ta tn ic h la­
ta c h c o ra z w ię c e j p o sz u k iw a u a je st z a g ra n ic ą 
d o im p o rtu o d m ia n a ż ó łto m ię sn a A c k e rse g en 
B 6 h m ‘ a , o d m ia n a p ó ź n a , ja d a ln a , m a ją c a n a d 
In d u s tr ją ta k ż e i tę w y ż sz o ść , ż e n ie p o d le g a 
ta k ja k o n a c h o ro b o m w iru so w y m (m o z a ic e ) . 
W  m ie jsce In d u s tr j i z a c z y n a ją n ie k tó re k ra je 
k u p o w a ć (n p . B e lg ja ) ź ó łto m ię sn ą i śre d n io 
w c z e sn ą , le c z n ie ra k o o d p o rn ą o d m ia n ę h o le n­
d e rsk ą G o ld e rsch e M u y ze n , z w a n ą ta k ż e B in tje 
(G o ld e rsch e M a u sen ), p o s ia d a o n a o c z k a b a rd z o 
p ły tk ie , w y m ag a g le b y le p sz e j.

O d m ia n a P e p o K a m e k e g o , śre d n io p ó ź n a , 
•o d p o rn a n a ra k a z ie m n ia cz a n e g o , p a s tew n a o  

m ią ższ u b ia ły m , ro z p o w sz ec h n ia s ię c o ra z w ię­
c e j w  k ra ju , b y w a ta k że e k sp o rto w a n ą , o s ta t­
n io sp e c ja ln ie d o W ło c h i P o rtu g a lj i, g d z ie 
z m ie n ia sw o je w ła sn o śc i i je st ja d a ln ą .

Z śre d n io p ó ź n y c h o d m ia n p a s tew n y ch , 
ra k o o d p o rn y c h , o m iąż sz u b ia ły m , b y ła w  k ra­
ju d o ść n a b y w a n a o d m ian a Ju b e l, a ta k ż e b y ła 

e k sp o rto w an ą .
S re d n io w c ze sn a , le c z n ie ra k o o d p o rn a , o d­

p o rn a A lm a m a m iąż sz b ia ły je s t b a rd z o sm ac z­
n a i z n a jd u je z b y t w  k ra ja c h , w  k tó ry c h w o la 
je ść b ia ło m ię sn e z ie m n ią k i.

D o d o b ry c h ja d a ln y c h , o b ia ły m m ię ższ u 
le cz o sk ó rc e w  p rz e c iw w sta w ie n iu d o p o p rz e­
d n io w y m ie n io n y c h —  c z e rw o n e j, n a le ż y d o ść 
w c z e sn y W a ltu n d e r, w k ra fu je s t o n je sz cz e 
m a ło ro z p o w sze c h n io n y , z a g ra n ic a u z n a n y z a 
o d m ia n ę ra k o o d p o rn a i z n a jd u je ła tw y z b y t w  
S z w a jsa r j i n a d a je s ię o n sz c z e g ó ln ie n a g le b y 
lż e jsze . N a to m ias t o d m ia n a C e n to fo lia ró w n ież 
o p o d o b n e j sk ó rc e i m iąż szu , le cz n ie ra k o o d p o r­
n a , w y m ag a g le b le p sz y c h ; u n a s m a ło je j u p ra­
w ia ją ; je s t p a s te w n a , a le p o sz u k iw a n o je j sz c z e­
g ó ln ie n a w y w ó z d o M a ro k k a . W o h ltm a n n , 
o d m ia n a p ó ź n a , p rz e m y s ło w a, m n ie j ja d a ln a , n ie 
ra k o o d p o rn a , z w y g lą d u p o d o b n a d o p o p rz e d­
n ie j, ro z p o w sz e c h n io n a w  k ra ju , je s t m a ło p o­
sz u k iw a n ą d o w y w o z u .

S k ó rk ę n ie b ie sk ą i m iąż sz ż ó łty m a n ie ra­
k o o d p o rn a o d m ia n a O d e n w ii ld e r , B la u e , w y m a­
g a le p sze j k u ltu ry ja k o ja d a ln a , je st w y w o ż o n a 

z a g ra n ic ę .

W c z esn ą ja d a ln ą , o sk ó rc e b ia łe j, o m ią ż sz u 
ż ó łty m , z a raz e m ra k o o d p o rn ą o d m ia n ą są z ie - 
m ia k i Ju li P a u lsen a . W y m a g a ją g le b y le p sz e j 
w  k u ltu rz e , w ra ż liw e są n a c h o ro b y w iru so w e 
i d la te g p o d leg a ją d y sk w a lif ik a c j i p rz y ic h w ię­
k sz y m p ro c e n c ie . D o e k sp o rtu o d m ia n a p o­
sz u k iw a n a .

’ ■ S re d n io -p ó ź n a , o b ia łe j sk ó rc e , o ż ó łty m  
m ią ża z u , ra k o o d p o rn a o d m ia n a E rd g o ld , P . S . 
G ., c h o c ia ż je st w  k ra ju ju ż d o ść ro z p o w sz e c h­
n io n a i w  n ie k tó re la ta b y ła e k sp o rto w a n ą , n ie 
b ę d z ie w  P o lsc e ju ż o d ro k u b ie żą c eg o k w a li­
f ik o w a n ą .

Z e w z g lę d ó w n a p o c z ą tk u w y m ien io n y c h , 
n ie p o le ca s ię d o u p ra w y d la e k sp o rtu o d m ian y 
b a rd z o w c z e sn e j E e a r ly -R o se , c z y li F r i ih e R o­
se n , c h o c ia ż je st to o d m ia n a ja k o ta k a u lu ­
b io n a w  k ra ju i m o ż n ab y w y w o z ić ją ta k że 
z a g ran ic ę , r f fa sk ó rk ę ró ż o w ą i m ią ż sz b ia ły , 
n ie je s t o d p o rn ą n a ra k a z ie m n ia c z a n e g o .

Dobrowolne wpłaty na poczet I. raty podatku 
gruntowego za r. 1936.

M in is te rs tw o S k a rb u , m a ją c n a w z g lę d z ie 
ja k n a jd a le j id ą c e u d o s tę p n ie n ie p ła tn ik o m ( ro l­
n ik o m ) m o ż liw o śc i d o b ro w o ln e g o u isz cz e n ia I .  
ra ty p o d a tk u g ru n to w eg o z a r . 1 9 3 6 i in n y c h 
n a leż n o śc i, tu d z ież z a c h ę c e n ie ty c h p ła tn ik ó w 
d o u sk u tec z n ien ia d o b ro w o ln y c h w p ła t, —  z a­
rz ą d z iło u tw o rz e n ie w  m ie s ią c u m a ju b r. p u n k­
tó w p o b o ro w y c h w e w sz y s tk ic h w ię k sz y c h 
o śro d k a ch k a ż d e g o p o w ia tu n a te re n ie c a łe g o 
P o m o rz a .

W p u n k ta c h ty c h sp e c ja ln ie d e le g o w a n i 
u rz ęd n ic y p rz y jm o w a ć b ę d ą w  o k re ś lo n y ch z g ó - 
ry te rm in a c h d o b ro w o ln e w p ła ty z ty tu łu I ra­
ty p o d a tk u g ru n to w e g o z a ro k 1 9 3 6 , o i le o d­
n o śn a ra ta w ra z z d o d a tk ie m sa m o rz ą d o w y m 
n ie p rz ek ra cz a k w o ty 2 0 0 z ł o ra z z ty tu łu in -



nych należności tak skarbowych, jak i oboych 
wierzycieli bez względu na wysokość kwoty. 
Przy dobrowolnych wpłatach z tytułu I raty 
podatku gruntowego za rok 1936 nie będą po­
bierane ani odsetki, ani też koszta za pobranie 
a przy wpłatach z tytułu innych należności nie 
będą pobierane już narosłe koszta egzekucji (za 
wyjątkiem kosztów upomnienia i poniesionych 
wydatków egzekucyjnych), tudzież koszta za 
pobranie.

M iejsca punktów poborowych, oraz terminy 
poboru podane zostaną we właściwym czasie 
do wiadomości publicznych w zarządach gmin­
nych.

W  dobrze zrozumiałym interesie własnym 
płatnicy winni jaknajliczniej korzystać z wpro­
wadzonej w miesiącu maju b. r. instytucji do­
browolnych wpłat.

Polska zgłosi w Genewie żądanie 
o przyznanie nam kolonij.

Słuszność kolonjainych pretensyj Polski uznana 
przez prasę zagraniczną.

Organ Niemców czechosłowackich „Prager 
Tagblatt“  zamieścił sensacyjny artykuł, uzasad­
niający słuszność polskich pretensyj do posia­
dania własnych kolonij. Przedewszystkiem —  
tw ierdzi autor artykułu —  dowiodła Polska zdol­
ności marynistycznych, rozbudowując swój głó­
wny port Gdynię w tempie, które zdziwiło cały 
świat. Rozwój floty handlowej i komunikacyj­
nej wykazuje niezmoźoną wolę nowej Polski, 
aby zadokumentować przed światem, że udos­
tępnienie dla niej Bałtyku miało gospodarczą i 
historyczną rację bytu.

Lecz nietylko program morski Polski odro­
dzonej, ale także drogi, zmierzające do celu, 
znajdują pełne uznanie autora. Podziwia ener- 
gję i niezmordowaną pracę Ligi M orskiej i Ko- 
lonjalnej, oraz sukcesy, któremi ta młoda sto­
sunkowo organizacja może się poszczycić. Pol­
ska Liga M orska i Kolonjalna uświadamia oby­
watelom znaczenie morza dla politykj gospodar­
czej, kształci fachowców, wychowuje kadry mło­
dzieży, przeznaczone do pracy na morzu, stosuje 
najnowsze zdobycze wiedzy z zakresu polityki  
kolonjalnej, zwłaszcza higjeny i biologji.

Praca rządu i Ligi weszła już na tory pra­
ktyczne.

Z Liberją zawarł rząd polski układ, na mo­
cy którego w stolicy Liberji założono „Syndy­
kat polskich plantatorów “ . Przy rządzie polskim 
urzęduje dwóch doradców dla spraw morskich, 
finanzowy sanitarny. Okręt „Poznań11 zajmuje 
się eksportem towarów polskich do Liberji i im ­
portem towarów kolonjainych do kraju.

W  stanie Parana w Brazylji rozpoczęła Li ­
ga pracę organizacyjną, zapewniając emigrantom 
osiedla i zakupując 16 000 ha ziem i. Równocze­
śnie rząd polski nabył tam ponad 100 000 ha. 
Dzięki ruchliwości i wytrwałej pracy Ligi, od­
bywają się w całym kraju odczyty, dowodzące 
uzasadnienia polskich żądań kolonjainych, któ­
remu to zagadnieniu poświęca również całe 
szpalty polska prasa. Autor artykułu wyraża 
podziw dla konsekwentnych i energicznych po­
czynań gen. dywizji Orlicz-Dreszera, którego 
nazywa „jednym z najinteligentniejszych i naj- 
energiczniejszych wojskowych'4. Dzięki temu, 
ie gen Orlicz-Dreszer stanął na czele polskiej 

Ligi M orskiej i Kolonjalnej, zyskała propaganda 
żądania własnych kolonij siłę przekonywującą 
i ogólne rozpowszechnienie a nawet podstawy 
prawne. Polska wychodzi z tego założenia, że 
posiadając znaczną część obszarów, okupowa­
nych przed wojną przez Rzeszę niem. jest na­
turalnym sukcesorem Niemiec jako potęgi 
morskiej.

Jeszcze silniejsze uzasadnienie znajduje pol­
ski program kolonjalny w stosunkach społecz­
nych i demopolitycznych. Przed wojną była 
ludność polska skazana na tłumną emigrację za 
Ocean w poszukiwaniu za pracą. Zatamowanie 
emigracji do Ameryki i Australji, oraz spadek 
cen produktów rolnych spowodowały katastro­
falną pauperyzację wiejskiej ludności. Pozatem 
coraz aktualniejszy i bardziej zaostrzający się 
problem żydowski w Polsce domaga się roz­
wiązania, któreby odpowiadało liberalnemu i 
wielkodusznemu duchowi polskiej polityki na­
rodowościowej. Element drobnych, zubożałych 
kupców żydowskich znalazł by w kolonjah te­
ren do pracy i zarobków. Polska pragnie wi­
docznie uniknąć stosowania model używanych 
w stosunku do żydów przez Niemcy. Żydow­
ski ruch terytorjalny, którego protektorem był 
niegdyś Zangwill, uważający emigrację do Pa­
lestyny tylko za częściowe rozwiązanie proble­
mu, znajduje w Polsce coraz więcej zwolenni­
ków, oraz poparcie rządu angielskiego. — Na­
leży się z tern liczyć, że zanim zostanie zreali­
zowany projekt laburzystów angielskich „poo­
ling of colonies44 (rozgrywka o kolonje), dyplo­
macja polska zgłosi w Genewie swe stanowcze 
żądanie przyznania jej kolonij, gdy polska chce 
i ma prawo być państwem kolonjalnem.

Z bohaterskich dziejów 

św. Joanny d‘Arc.
Dnia 31 maja b. r. upływa 505 lat od dnia, 

w którym spalono na stosie św. Joanne d'Arc, 
bohaterkę Francji, znaną i czczoną pod nazwą 
Dziewicy Orleańskiej.

Niezwykłe są dzieje Joanny d4Arc. Kiedy 
Francja broni się przed najazdem Anglików  
resztkami sił, młoda pasterka z okolic Szam- 
panji, doznając cudownych objaw ień, uważa 
się za posłaną od Boga, aby odeprzeć najazd 
angielski, ocalić swój kraj i osadzić na tronie 
prawowitego króla. Spieszy więc do Chinon, 
do francuskiego następcy tronu, wzywając go 
do oporu i wytrwania.

Joanna d‘Arc, pokonawszy nieufność dwo­
rzan, i zdobywszy wiarę ludu w swoje posłan­
nictwo, staje na czele kilkutysięcznego wojska 
i przebija się przez oddziały angielskie, oblega­
jące Orlean, przewożąc do tego miasta zapasy 
żywności, których, tam było brak, albowiem 
Anglicy usiłowali zdobyć je głodem. Z tą chwilą 
7-m iesięczne oblężenie Orleanu przez Anglików, 
kończy się ich klęską.

Następnie opuszcza Joanna Orlean, udając 
się do Blois, a potem do Tours, gdzie na jej 
spotkanie przybywa król. Reszta kampanji jest 
już tylko jednym tryumfem Dziewicy Orleańs­
kiej. W ciągu tygodnia obsadzona przez Angli­
ków dolina Loiry jest wolna. W  rezultacie tych 
zwycięstw Joanny, Karol VII  w Reims wkłada 
z tryumfem koronę na swe skronie.
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W  d a lszy m b ieg u w y p ad k ó w jed n ak , Jo an­
n a d ‘ A rc zo sta je p rzez A n g lik ó w u w ięz io n a 
i g in ie n a sto s ie d n . 3 1 m arca (w ed łu g in n y ch 
źró d e ł 2 0 a n aw et 1 3 m aja) 1 4 3 1 ro k u . Z e 
śm ierc ią je j try u m f A n g lji  w y d a je s ię zu p e łn y , 
jed n ak p o zo ry m y lą , g d y ż A n g licy p o p ew n y m 
czas ie p o n o szą d a lsze k lęsk i i zo sta ją w y p ęd ze­
n i z k ra ju .

D ziew icę O rleań sk ą sp a lil i n a sto sie A n g li ­
cy , o sąd z iw szy ją p o p rzed n io jak o czaro w n icę 
i w sp ó ln iczk ę p iek ła . Jed n ak o w o ż p o sąd zen ia 
o czary i sp ó łk ę z d jab łem n ie stan ę ły n a d ro­
d ze d o u zn an ia Jo an n y d ‘ A rc b o h ate rk ą n aro d o­
w ą F ran c ji i d o za liczen ia je j w p o czet Ś w ię­
ty ch P ań sk ich .

Najzdolniejsza pilotka — bez nóg.
P rzed k o m is ją eg zam in acy jn ą d la lo tn ik ó w  

k o m u n ik acy jn y ch w M o n trea lu w K an ac ta ie , 
stan ęła n ied aw n o d w u d z iestok ilko le tn ia B etty 
S n e ll. N ie b y ło b y w  tern n ic d z iw n eg o . B etty 
S n e ll n ie jes t p ie rw szą | lo tn iczk ą . Jest n ato­
m iast w  n a jpe łn ie jszem zn aczen iu teg o s ło w a 
p ie rw szą , k tó ra zd o ła ła w o lą sw o ją p o k o n ać 
n iep rzezw y c iężo n ą, zd aw a ło b y s ię p rzeszk o d ę 
w  w y k o n y w an iu tak tru d n eg o zaw o d u —  n ied o­
w ład n ó g . W sk utek p rzeb y te j w  trzec im ro k u 
ży c ia ch o ro b y H ein e M ed in a , B etty S n e ll stra­
c iła zu p e łn ie w ład zę w  n o g ach . S p o w o d u zu­
p e łn ej atro fji m ięśn i n ó g , n ie m o że an i stać, an i 
ch o d z ić .

N au k a p ilo tażu , o d b y w an a w ty ch w aru n­
k ach , stan o w i w sp an ia ły w y czyn w o li. K o led zy 
p o m ag a li je j p rzy w siadan iu i w y siad an iu z sa­
m o lo tu . B ez p o m o cy te j n ig d y B etty S n e ll n ie 
b ęd z ie s ię m o g ła o b y ć . N ie zraża je j to jed n ak 
M ło d a i zap ew n e n a jw y trw a lsza ad ep tk a la tan ia 
w  p o w ie trzu m arzy o o trzy m an iu stano w iska 
p ilo tk i n a jed n e j z g łó w n y ch am ery k ań sk io h 
l in ij  lo tn iczy ch . M arzen ie je j zo stan ie n iew ąt­
p liw ie sp e łn io n e , g d y ż zd a ła eg zam in ce lu jąco .

Pamiętny dzień w życiu Itaiji i Mussolniego.
W  sza le en tu z jazm u i rad o śc i, jak a zap a­

n o w a ła w  ca ły m k ra ju p o zd o b y c iu A b isy n ji i  
p ro k lam o w an iu C esarstw a R zy m sk ieg o —  I ta lja 
n ie zap o m n i też i ro czn icy d n . 2 4 m aja 1 9 1 5 r ., 
to jes t ch w ili, w k tó re j w o sta tn ie j w o jn ie 
p ań stw o to w y stąp iło d o b o ju p rzec iw k o A u str ji 
i N iem co m . W  w o jn ie te j o d zy sk a ły W ło ch y 
b o w iem p o łu d n io w y T y ro l, T riest i F ium e, a tern 
sam em zap o czą tk o w an y Z jsta ł o k res d z is ie jszy ch 
W ło ch , zak o ń czo n y zd o b y c iem A b isy n ji i p o w­
stan iem cesarstw a.

N iew ie lu b y ło w ó w czas p ro p ag ató w id e i 
w o jn y , id e i an ty g erm ań sk ieg o o d w etu . D w ó ch 
p rzed ew szy stk iem lu d z i w y su n ę ło s ię w  ty m  
ru ch u n a czo ło : B en ito M u sso lin i i E n rico C o r- 
rad in i. B y li n iem al o d o so b n ien i w  sp o łeczeń st­
w ie , g d y o d w aży li s ię p rzem aw iać za w o jn ą . 
H asłem ich b y ło : n iech źy je w o jna za T riest i  
T ry d en t, za b rac i D alm aty ń có w , za cy w ilizac ję 
łac iń ską , zag ro żo n ą p rzez g erm an izm . Z  g arstk i 
m ło d z ieży ak adem ick ie j p o w sta ł w k ró tce leg jo n . 
W szy scy o p o w ied zie li s ię p rzeciw g erm an o fils - 
k ie j p o lity ce rząd u i p arlam en tu .

K ied y p o w o jn ie zaś d ep tać zaczę to s łu sz­
n e p raw a I ta ij i  n a A d rja ty ku , k ied y w y śm iew a­

n o i p o n iżan o s ław ę p atr jo tó w , w o jsk a i w o d zó w 
n aro d u , a g erm an o filsk i rząd N itti ‘ eg o p rzeb ra ł 
ju ż w sze lk ą m iarę —  leg jo n y M u sso lin ieg o rzu­
c iły  p o raz d ru g i isk rę u zd raw ia jąceg o p o żaru . 
G arstk a , a p ó źn ie j ty s iące „czarn y ch k o szu l“ , 
o ży w io n e św ięty m zap a łem , m ężn e i n ieu stra­
szo n e w y stąp iły d o b o ju , o g n iem i m ieczem 
w y p a liły g an g ren e , p rzy w racając o jczy źn ie ro z­
k w it i d o b ro b y t, o k tó ry m m arzy li c i, co w al­
czy li i g in ę li za w ło sk ą sp raw ę1

B an ito M u sso lin i, d u ch o w y w ó d z i tw ó rca 
faszy zm u , d y k ta to r d z isie jsze j W ie lk ie j I ta ij i  z 
d u m ą w sp o m in ać m o że d z ień 2 4 m aja 1 9 1 5 r . 
P o u p ły w ie 2 1 la t o d te j p am ię tn e j ch w ili.  
W ło ch y są z jed n o czo n e w  g ran icach z o fian y m 
tru d em o siąg n ięty ch , z jed n oczo n e w s iln e j w ro li  
u trzym an ia p racą i k rw ią u zy sk aneg o Im p erju m 
R zy m sk ieg o .

Piaski Sahary grożą zagładą żyznym obszarom 
Afryki.

Z k o lo n ij an g ie lsk ich , p o ło żo n y ch n a p o­
g ran iczu S ah ary , n ad esz ły d o m in iste rstw a k o - 
lo u ij a la rm u jące rap o rty o g ro źb ie , jak ą d la 
u p raw n y ch o b szaró w stan o w ią lo tn e p iask i 
S ah ary . P o d o b n e rap o rty o trzy m ało ró w n ież 
f ran cu sk ie m in iste rs tw o k o lo n ij. R o ln icy o sied­
len i w  o b szarach g ran iczący ch z S ah arą , p o d­
k reś la ją, że S ah ara p o ch ło n ie ro k ro czn ie o k o ło 
1 0 0 0 m etró w ży zn e j z iem i.

A n g ie lsk ie m in iste rs tw o k o lo n ij zam ierza 
w sp ó ln ie z m in iste rstw am i in n y ch p ań stw’ , m a­
jący ch sw e p o siad ło śc i w b ezp ośred n iem są­
s ied ztw ie S ah ary , o p raco w ać p lan p rzec iw d z ia­
łan ia d a lszem u ro zszerzan iu s ię p iask ó w p u­
sty n n ych p rzez częśc io w e n aw o d n ien ie i za le­
s ien ie o k o lic n a jb ard z ie j zag ro żo n y ch .

Amerykanie jadą do Europy.
O g ran iczo ny w sk u tek k ry zy su ru ch tu ry­

sty czn y z A m ery k i d o E u ro p y , d o zn a ł w ro k u 
b ieżący m n o w eg o o ży w ien ia . Jak w y k azu ją ze­
staw ien ia d ep artam en tu stan u w  W aszy n g to n ie , 
w  ro k u b ieżącym w y d an o o b y w atelo m am ery­
k ań sk im 1 5 .5 0 9 p aszp o rtó w zag ran iczn y ch , z 
czeg o 8 5 p ro c , d o k ra jó w eu ro p e jsk ich . W p o­
ró w n an iu z ro k iem 1 9 3 5 o zn acza ’ to w zro st o 
2 2 p ro c . Jak p o d a ją am ery k ań sk ie to w arzy stw a 
o k rę to w e, w  ro k u b ieżący m w y k u p io n o o 4 0 p ro c , 
w ięce j k ab in lu k su so w y ch d o E u ro p y n iż w  ro­
k u u b ieg ły m . W ięk szo ść tu ry stó w am ery k ań s­
k ich u d a je s ię d o F ran cji. P ary ż w y w iera n a 
Jan k esó w w ciąż jeszcze sw ó j u ro k m agiczn y .

24 godziny bez życia.
Trzemeszno. O p raw d z iw em szczęśc iu w  

n ieszczęśc iu m ó w ić m o że có rk a ro ln ik a Jad cza- 
k a 2 2 -le tn ia B ro n isław a, zam . w  S ło w ik o w ie 
p o w . m o g ileń sk ieg o .

W  ch w ili, g d y n ad ca ły m p o w ia tem ro zp ę­
ta ła s ię sza lo n a b u rza , Jad czak ó w n a zn a jd o w a ła 
s ię w  sto d o le , d o jąc k ro w y . N ag le u d erzy ł w  
sto d o łę p io ru n , rażąc n ieb ezp ieczn ie m łod ą k o­
b ie tę . P o rażo n a Jad czak ó w n a strac iła m o m en­
ta ln ie p rzy to m n o ść .

M im o , że zd aw a ło s ię , że p o rażo na n ie źy je 
zasto so w an o śro d k i ra to w n icze i w reszc ie p o 
2 4 g o d z in ach zd o łan o ją o cu c ić a te rn sam em 
u ra to w ać je j ży c ie .

icaKopemikańska
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